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Ręce za kratą
Sprawa kobryńska, kowelska i no­

wy proces łucki zwraca znowu uwagę 
powszechną na sądy doraźne, wię­
ziennictwo polskie i sprawę trakto­
wania więźniów politycznymh.

Pisząc o „uwadze powszechnej", 
nie mamy, rzecz  prosta, na myśli bru 
kowców i „czerwoniaków" które o 
wiele ciekawszy dla siebie i initirat- 
niejszy żer znajdują w kryminalisty­
ce i w reportażu wypadków zgoła 
nadzwyczajnych.

Sprawa zaś kilku tysięcy par rąk 
prężących się za kratą jest u  nas na 
tyle zwykła, że nie zdoła zapłodnić 
romantycznej wyobraźni wyławiaczy 
nadzwyczajności. Przemilcza się ją 
tedy celowo i przypochlebnie.

Sprawa sądów doraźnych skłoniła 
przed kilku tygodniami grupkę lite­
ratów do humanitarnego odruchu u- 
pomnienia się o prawa ludzkie dla o- 
skarżonych.

Był to jeden z niewielu przejawów 
zbudzenia się czy ocknięcia poczucia 
„ludzkiego'' w społeczeństwie, oswo- 
jonem już ze wszystkiem i zobojęt­
niałem na wszystko.

Sąd miewa kłopoty nie z 
odszukaniem winowający, bo tych jest 
zawsze więcej, niż się przewiduje, 
lecz z ustaleniem hierarćhji czy p ira­
midy zbrodniczości w gromadzie ry­
walizujących ze sobą w samooskar* 
żeniu winowajców. Zachodzi wpra­
wdzie często zasadnicza różnica mię­
dzy zeznaniami oskarżonych w wię­
zieniu śiliedczem i na sądzie, no — ale 
to zapewne skutkiem słabej pamięci 
i  n ie  wy robień ia politycznego oskarżo­
nych.

Nie mamy zamiaru tutaj opisywać 
tych spraw ani tych praktyk. Gdyby 
to  było możliwe ze względów cenzu- 
ralmych, uczyniliby to o wiele le­
piej, ściśHej i rzeczowiej obrońcy w 
■prawach politycznych.

Jeżeli eię wtrącam tu pozornie do 
oieswoich rzeczy, to poto, by wyszu­
kać jakąś rację ozy punikt oparcia 
poza sobą dla tej jałowej i bezpomo- 
craej indywidualnej interwencji. Kto 
i jakie ma prawo interweniować w 
tych sprawach?

Odpowiedź niby prosta — każdy  
uczciwy i lopalny obywatel, dbały o 
dobro i rozwój pomyślny państwa. 
Rzecz jednak w tem, że „lojalny“ 
— w populamem słowa tego znacze­
niu, uczynić tego nie zechce, a „uczci 
wy"  ma gębę zasznurowaną na sie­
dem pieczęci.

Istnieją wprawdzie podobno Ligi i 
Towarzystwa „Obrony Praw  Człowie 
ka", „Reformy Obyczajów" — i wie- 
hi innych nudności, coz kiedy dzia­
łalność w s z y s tk ic h  tych instytucyj 
sprowadza się do symbolicznego ki­
wania palcem w bucie i oderwanych 
kontem pkcyj na tematy blizei me-
docieczome.

Zostaje tedy indywidualna inter- 
wencju  jednos/tek.

Pierwszy przykład i wzór takiej 
interwencji dał Stefan Żeromski w 
„Przedwiośniu'". Uczynił to na w ła­
sną rękę, przedstaw iając w fabule po 
wieściowej los więźniów politycznych 
w więzieniu. Były to jednak jeszcze 
czasy „Republiki demokratycznej i 
parlam entarnych rządów". Obecnie 
— powieść w stylu „Przedwiośnia“ 
nie ujrzałaby wcale światła dzienne­
go. Literaci nasi nauczyli się wobec 
tego również unikać drażliwych te­
matów.

Kilkakroć wprawdzie rozległ się 
głos protestu garstki intelektualistów 
w sprawie traktowania więźniów po­
litycznych, wpływu żadnego jednak 
nie wywarł, cenzura go zresztą zdu­
siła — i wszystko wróciło do dawne­
go łożyska.

Komuniści nasi postarali się zresz­
tą o to, żeby tej garstce intelektuali­
stów obrzydzić najdoszczętniej tę in­
terwencyjną rolę, pomawiając ich o 
wszystkie wyimaginowane z punktu 
widzenia trefu i koszeru partyjnego 
zbrodnie i przestępstwa.

W świetle tych ujmujących opinji 
garstka tych „humanitarnych" inte­
lektualistów, niedość powolnych po­
lityce i wskazówkom partji komuni­
stycznej okazuje się gorszą w swo- 
jem „zakłamaniu" od „bohaterskie­
go" cynizmu Kadenów i Sieroszew­
skich, którzy nie uw ażają za stoso­
wne patyczkować się ze „zdrajcami 
k ra ju ”.

Niezależnie od takiego oświetlenia 
roli owej nieszczęsnej grupki intelek­
tualistów stwierdźmy, że mimo hi­
storycznych przykładów Voltaire'a i 
Zoli, jest coś podskórnie niemoralne­
go w tem skłanianiu do interwencji 
tak zw. „wybitnych jednostek".

Pom ijając kwestję odwagi cywil­
nej, którą należałoby zapisać na „de­
bet" rachunku moralnego tej akcji, 
samo wysunięcie swego indywidualne 
go osądu jest przecież również rodzą 
jem autoreklamy, ambitnem roszcze­
niem sobie pretensji do „wybiitności", 
zachwalaniem swego intelektualnego 
kramiku.

Gdy akcja tego typu się ponawia, 
powtarzanie tych samych nazwisk 
protestujących czyni z nich grupkę 
nieszkodliwych nawet z policyjnego 
punktu widzenia nałogowców i man- 
jaków.

Piszę to jednak nie w celu oniechę 
cenią tej garstki intelektualistów do 
uprawianej przez nich akcji, lecz w 
celu uwidocznienia tej fałszywej po­
zycji, w jakiej się znalazło sumienie, 
jak mniemam, społeczeństwa wobec 
cielęcej bierności i apatji ogółu.

Podiziwu jest godny upór, z jakim 
szczupłe grono tych co nie chcą zwąt­
pić całkowicie o wartości wewnętrz­
nej społeczeństwa, kołacze i stuka, 
jak duchy pomoane, jak Marki zdep­
tanego i bezgłosego sumienia, lekce­
ważąc nietylko biura wywiadu i cień 
nieodstępny „dobrego znajomego", 
nietylko pasję i wzgardę tych, o któ­
rych kołaczą, lecz nawet grozę p rzy­
czajonej po kątach — śmieszności...

Akcję tego typu mogą it>zpocząć 
jednostki swoim indywidualnym i do 
rywczym protestem, lecz nie można 
z nich robić nałogowców protestu, 
gdyż toby sparaliżowało i ośmieszy­
ło raczej całą akcję.

Dalszą inicjatywę walki z panują- 
cem bezprawiem powinny przejąć sto 
warzyszenia, czuwające nad stanem 
moralnym społeczeństwa, zrzeszenia, 
które roszczą sobie pretensję do

wpływu na stan kultury zbiorowej — 
naukowe, artystyczne, że nie wspom­
nę o religijnych, choć one pierwsze 
(gdyby sama ta propozycja nie 
brzmiała humorystycznie) powinny 
zabrać głos w tej sprawie.

Zanim się jednak ta sprawa prze­
toczy przez odpowiednie instancje, 
nim wyda jakiekolwiek owoce — bla­
dym obrazem i podobieństwem rzeczy 
niech będą słowa najczcigodniejszej 
dla nas wszystkich pamięci Stefana 
Żeromskiego, który orzed laty dzie­
sięciu przez usta jednego ze swoich 
bohaterów tak charakteryzował sto­
sunki w więzieniach polskich:

„Więzienia przepełnione są areszto­
wanymi działaczami robotniczymi i dzia­
łaczami narodowości uciskanych. Czte­
ry tysiące więźniów politycznyoh prze­
bywa w Polsce za kratą. Warunki, w 
jakich przebywają tam więźniowie, nie­
jednokrotnie prześcigają osławione tur­
my carskie i przeobrażają te więzienia 
w miejsca kaźni. Świadczą o tem licz­
ne głodówki, które z roku na rok są 
częstsze. Głodówki te niejednokrotnie 
kończą się wypadkami śmierci walczą­
cych więźniów. Podczas głodówek do­
zorcy okrutnie biją głodujących.

Zeznania wymusza się zapomocą bicia 
i tortur średniowiecznych.

Więźniów bada się prądem elektrycz­
nym. Rozebranego do naga Nykyfora 
Bortniczuka badał prądem elektrycz­
nym komisarz Kajdan"...

Dziennikarze niemieccy
wyjadą z Moskwy w sobotę
Tłóm aczenie się biura Wolffa i ostra  odpow iedź Sow ietów

W  ostatniej chwili informują agencję 
PRESS, że Rząd sowiecki odrzucił proś­
bę akredytowanych w  Moskwie dzien­
nikarzy niemieckich o przedłużenie im 
praw a pobytu w Moskwie do 14 dni ce­
lem likwidacji spraw osobistych. N ato­
miast wyrażono w Moskwie zgodę na 
pobyt dziennikarzy niemieckich na te ­
renie Związku Sowieckiego do 30 b. m. 
W  ten sposób uchylono pierwotny na­
kaz opuszczenia Moskwy przez dzien­
nikarzy niemieckich, wyznaczony na 
dzień 28 b. m.

Równocześnie dziennikarze sowieccy 
akredytowani w Berlinie, otrzymali od 
swojej władzy przełożonej polecenie o- 
pwszczenia Berlina w dniu 30 b, m. R e­
daktor Bezpałow, korespondent oficjal­
nej sowieckiej agencji „Tass" uda się z 
Berlina do Moskwy Możliwe jest, że in­
ni dziennikarze sowieccy me wyjadą 
wprost do Moskwy, lecz obejmą p la­
cówki w innych krajach. Co się tyczy 
dziennikarzy niemieckich w Moskwie, 
to podobno mają się oni udać wprost do 
Berlina, celem złożenia sprawozdania 
swoim redak-efom.

* t- *
Komunikat Biura Wolffa, wydany z 

powodu decyzji Rządu sowieckiego o
wysiedleniu korespondentów niemiec­

kich z granic ZSRR., spotkał się w Mo­
skwie z poważnemi atakami.

Komentarz agencji „Tassa" zarzuca 
komunikatowi, że usiłuje sprawę tra k ­
towania dziennikarzy sowieckich przez 
Niemcy sprowadzić jedynie do incyden­
tu lipskiego, zapominając o innych wy­
padkach aresztowań, rewizyj i szykan.

Sam komun Siat niemiecki przyznaje, 
że dziennikarze sowieccy nie zostali do­
puszczeni do sali rozpraw, jako przed- 

j stawiciele prasy socjalistycznej i komu­
nistycznej, co „Tass“ określa, jako „dal­
szy ciąg dyskryminacyi, stosowanych 
wobec prasy sowieckiej".

„Prawda" p. t. „Faszystowska agencja 
wykręca się", pisze m. in.: „Oświadcze­
nie agencji Wolffa o przyjaznych sto­
sunkach, o przekroczeniu kompetencji 
władz i o śledztwie jest czczą gadaniną, 
która nikogo nie może wprowadzić w  
błąd.

W szystko ma swoje granice. Odpo­
wiednie władze niemieckie mogą nie 
udawać durni, gdy otrzym ały należną im 
odpowiedź".

„Komsomolskaja Prawda" zarzuca 
komunikatowi biura Wolffa fałszowanie 
faktów i kończy słowami: „Nas prze­
konywa wyłącznie to. że rząd sowiec­
ki postąp ł prawidłowo.

JA N  N. MILLER.
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AKADEM JA W ARSZAW SKA
Organizacji Młodzieży T. U. R.,
Czerwonego Harcerstwa,
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej
odbędzie się
w sali „A T E N E U M“ (Czerwonego Krzyża 20) 
o g 4 pp.
Przem ów ienia i częS^ artystyczna.
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W Lipsku
Siódmy dzieó rozprawy. Zeznania policjantów i b. komunisty 
we czwartek przed południem

Siódmy dzień procesu w ypełnia mo­
notonne badanie dalszych świadków, re­
krutujących się ze sfer policyjnych. Na- 
ogół proces wchodzi w fazę decydującą.

Ośrodkiem zainteresow ania jest oso­
ba Dymitrowa, niezwykle impulsywnej 
osobistości politycznej, który  zajmuje 

■ r.ajbardziej odważne stanowisko, dys­
kredytując raz po raz tendencyjność 
prowadzonego śledztwa.

Zeznania pierwszych świadków, s ta r­
szego wachm istrza policji Albrechta i 
inspektora policji Pankego, ograniczyły 
się do wyjaśnienia pewnych szczegółów, 
dotyczących podpalenia urzędu opieki 
społecznej i niepokojów, szerzonych 
przez komunistów, planujących ponadto 
rzekomo zbrojny zamach na filje u rzę­
du opieki społecznej w Neukoeln. Miej­
scowość ta, zam ieszkana głównie przez 
komunistów, oświadcza Panke, była te ­
renem ciągłych demonstracyj komuni­
stycznych i zamieszek ulicznych.

Następny świadek m aszynista Kieb- 
kurz, mieszkaniec suteryr.y ratusza 

i miejskiego w Berlinie, przedstaw ia

szczegóły stłum ienia przez niego poża­
ru.

Zkolei zeznają członkowie berlińskiej 
straży pożarnej Schutze i Maas, biorą­
cy udział w gaszeniu pożaru. Zeznania 
ich nie wnoszą do sprawy nic szczegól­
nie ciekawego.

Św. Pfeifer, b. funkcjonariusz urzędu 
opieki społecznej i b. członek niem iec­
kiej partji komunistycznej, przedstaw ia 
szczegóły pierwszego poznania Tan der 
Lubbego, którem u z litości ofiarował 25 
lutego używany płaszcz i czapkę. P rze­
wodniczący stara  się wydobyć bliższe 
szczegóły. Po dłuższem wahaniu św ia­
dek potw ierdza, że van der Lubbe miał 
się wówczas wyrazić w obecności w ie­
lu zgromadzonych w lokalu bezrobot­
nych, że jest komunistą i, że należy 
podjąć radykalną w środkach walkę 
przeciwko faszyzmowi, aby w ten spo­
sób narodowym „socjalistom przeszko­
dzić w objęciu władzy.

W esołość na sali wywołuje oświad­
czenie świadka, że zachowanie się o- 
skarżonego van der Lubbego nie utrwa­

lało go w przekonaniu, aby v a n  der 
Lubbe był istotnie komunistą, ponie­
waż konfident komunistyczny nie ubiera 
się w brudne i podarte szmaty.

Na tem zakończyła się pierw sza część 
wczorajszej rozprawy.

Depesza w  obronie 
Dymitrowa

Znany adw okat bułgarski Deczew, 
niedopuszczony, jak wiadomo, do obro­
ny Dymitrowa, otrzymał sensacyjny te ­
legram, podpisany przez 5-ciu b. mini­
strów  bułgarskich, w którym  stw ierdzo­
no pod słowem honoru, że oskarżony Dy 
mitrow nie byłby zdolny do popełnienia 
takiej zbrodni, jak podpalenie R eichsta­
gu. Dymitrow jest przeciw nikiem  po­
litycznym podpisanych, k tó rzy  znają je ­
go sprawiedliwość i idealizm. Jego 
doktryna polityczna nie pozw alała mu 
na żaden te ro r indywidualny.

Trybunał Rzł-zy uchwalił kategory­
cznie odrzucić ponowny wniosek fran­
cuskiego adwokata Villarda z Paryża o 
powierzenie mu obrony Dymitrow*.
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Wczorajsza rozprawa
o zamordowanieTadeuszaHołówki
Zeznania przedstawicieli policji. Baranowski —  wciąż punktem centralnym zeznań
W edług dep esz  P. A. T.

Wczoraj składali w pierwszym rzę ­
dzie zeznania funkcjonariusze policji 
państwowej, którzy, czy to  prowadzili 
śledztwo w sprawie zabójstwa, czy też 
spotykali się z oskarżonym Baranow­
skim.

PRZODOWNIK RADON,

Pierwszy zeznaw ał przodownik Ra­
don, który bezpośrednio po *2abójstwie 
T. Hołćwki został wysłany na miejsce 
zbrodni. Świadek domyślał się jeszcze 
w r. 1929, że Baranowski >'est „konfi­
dentem " kom isarza Czechowskiego. 
Opowiada on, że Baranowski siwojemi 
informacjami o przygotowuj a. cym się 
wówczas zamachu na Targi W scho­
dnie. wprowadził w błąd policję. Poli­
cja na podstawie własnych informacyj 
wiedziała, że zamach przygotowuje nie­
jaki Bida. Tymczasem tuż przed zam a­
chem Baranowski zawiadomił kom isa­
rza Czechowskiego, że spraw cą zam a­
chu ma być Szewczuk Policja przesta­
ła wówczas obserwować Bidę i zwróci­
ła  uwagę na Szewczaka. Ostateczenie 
zamachu na Targi W schodnie dokonał 
Bida. Tego rodzaju wprowadzenie w 
błąd komisarza Czechowskiego nasunę­
ło świadkowi podejrzenie, co do dwu­
znacznej roli Baranowskiego, zwłasz­
cza, że informacje, których oskarżony 
udzielał policji, były, jak się wyraża 
świadek, „samą wodą". Świadek zezna­
je dalej, że gdyby komisarz Czechowski 
w iedział o tern, że Baranowski jest w 
posiadaniu rewolweru, z którego za­
m ordowano Hołówkę, o czem m iał go 
poinformować Baranowski, to  niew ąt­
pliwie nie byłby zbagatelizow ał tej 
informacji.

POSTERUNKOWY DEMBICKJ.
Dalej zeznaje św iadek Dembioki, st. 

posterunkow y służiby śledczej, który 
również stw ierdza, że robota Baranów 
sldego była dwustronna. Świadek poda­
je m- in. przykład, jak Baranowski za­
wiadomił policję o miejscu pobytu Se­
neka, kom endanta krajow ego UOW„ 
jednocześnie zawiadomi! tego Seneka, 
że policja go poszukuje tak, że Seneka 
mógł uciec- Dalei świadek potwierdza, 
iż Baranowski w spraw ie zamachu na 
Targi W schodnie naprow adził władze 
policyjne na fałszywe tory. Świadek do 
ostatniej chwili obserwował Bidę, m a­
jąc własne informacje, te  on zamierza 
dokonać zamachu na Targi. Dopiero na 
skutek  wyraźnego polecenia władz 
przełożonych, zaczął inwigilować Szew  
cznka, a tymczasem Bida rzucił bombę.

PRZODOWNIK CHIMIAK.
Dalej zeznaje przodownik służby 

śledczej Chimiak, k tó ry  potw ierdza 
poprzednie zeznania, oraz st. posterun­
kowy służby śledczej Jan  Hirny, który 
opowiada o szczegółach dochodzenia, 
prowadzonego po zabójstwie Tadeusza 
Hołówki Świadek zeznaje m. in., te

gdy badał Bunija, ten ostatni rozpłakał 
się na wspomnienie zamordowanego 
pos. Hołówki.

Oskarżony Bunij uśmiecha się ironi­
cznie.

Przewodniczący: — Dlaczego oskar­
żony się uśm iecha?

Bunij odpowiada: — To nieprawda, 
ja wcale nie płakałem.

PODKOMISARZ FEDUNISZYN.
N astępny świadek, podkomisarz Jó ­

zef Feduniszyn, zastępca naczelnika 
urzędu śledczego, opowiada, iż po za­
bójstwie Hołówki odrazu nasunęło mu 
się podejrzenie, że zamordowany padł 
z ręk i bojowców UON. Osoba Hołówki 
była w kołach UON. znienawidzona ze 
względu na akcję ugodową, jaką p ro ­
wadził Hołówko, dążąc do porozumie­
nia polsko - ukraińskiego. Organizacji 
UON. chodziło o rozbicie tej ugody. 
Świadek przypomina, że po Lwowie 
krążyły ulotki UON. ,w których orga­
nizacja ta  atakow ała ostro legalne 
stronnictw a ukraińskie w związku z 
pertraktacjam i parlam entarnej rep re­
zentacji ukraińskiej z przedstaw iciela­
mi klubu BBWR. Świadek dodaje, że 
skoro UON. odnosiła się tak  wrogo do 
przedstawicieli własnych stronnictw, to 
jak się musiała odnosić do osoby Ho­
łówki.

PRZODOWNIK CHRZANOWSKI.
Zeznaje dalej św iadek Chrzanowski, 

przodownik służby śledczej. Świadek 
został delegowany do prowadzenia 
śledztwa w sprawie zabójstwa komisa­
rza Czechowskiego. Opowiada on o ze­
znaniach Baranowskiego, podejrzanego 
o to  zabójstwo i aresztowanego w tym 
czasie. M. in. świadek podaje, że w 
czasie badania Baranowski zapropono­
w ał mu sposób wykrycia zarówno zibro 
dni na osobie posła Hołówki, jak i na 
osobie komisarza Czechowskiego, Ba­
ranowski twierdził mianowicie, że 
Chrzanowski jest bardzo podobny do 
Jarego, prawej ręki Konowalca, mają­
cego swą siedzibę w Berlinie. Propono­
wał przeto, aby we dwójkę z Baranow­
skim udali się do Truskawca, jako rze­
komi wysłannicy Konowalca, Sam 
Chrzanowski, udając Jarego, miałby 
naw iązać kontakt z miejscową organi­
zacją UON, i od niej dowiedzieć się, 
k to  zabił Holówkę i Czechowskiego. 
Świadek powyższą propozycję odrzucił.

Przewodniczący, zwracając się do o- 
skarżonego Baranowskiego:

—  Cóż to  za fantastyczne projekty 
pan podsuwał?

Oskarżony Baranowski z uśmiechem: 
— Panie prezesie, to  był bardzo dobry 
pomysł.

O godz, 12-ej nastąpiła przerwa.

Krwawe starcie we Lwowie
KOMUNIKAT AJ. PAT.

W e środę, około godz. 20.15, p rze­
chodzący ul. Karmelicką, we Lwowie, 
posterunkow y służby śledczej Michał 
Tendaj zaobserw ow ał dwóch podejrza­
nych osobników i podążył za jednym z 
nich w stronę placu Gwardji. U zbiegu 
ulic Kurkowej i Franciszkańskiej zażą­
dał Tendaj od podejrzanego wylegity­
mowania się. W chwili, gdy wywiadow­
ca przeglądał legitymację zatrzym ane­
go, osobnik ów szybkim ruchem wydo­
był rew olw er i strzelił, raniąc w tw arz 
Tendaja, poczem zbiegł.

W szczęte natychm iast dochodzenie 
pozwoliło o godz. 4-ej rano ująć spraw ­

cę krwawego zamachu. Ze względu 
na toczące się śledztwo nazwisko napa­
stnika nie może być ujawnione. N apast­
nik jest znanym bojowcem U. O. N., kil­
kakrotnie .już przez policję zatrzym y­
wanym. N apastnik przyznał się do czy­
nu, motywując go działaniem w  myśl 
instrukcyj wspomnianej organizacji, na­
kazującej przy legitymowaniu bojowca 
ukraińskiego odpowiadać strzałem  z re ­
wolweru. W czasie i ewizji w m ieszka­
niu ujętego znaleziono 3 pistolety i 2 
granaty ręczne. Dalsze dochodzenie w 
toku.

Katastrofa kolejowa na linji Tczew—Gdynia
Cztery osoby ranne

W czoraj między stacjami Gdańsk głów 
nv a W rzeszcz, wykoleił się pociąg to­
warowy Nr. 9577, itfący z Tczewa do 
Gdyni.

Parowóz i kilkanaście wagonów wy­
skoczyło z szyn. Wagony, załadowane 
przeważnie węglem, są poważnie uszko­
dzone. W skutek wypadku, ranni zosta­
li: maszynista Jan Grzanko, palacz Józef

Zbrojenia Niemiec
Radykalne pismo paryskie „Ere 

Nouvelle" przynosi szczegóły o  prze­
kroczeniu przez Niemcy przepisów 
traktatow ych, dotyczących rozbroje­
nia.

Niemcy posiadają obecnie 4800 polo- 
wych arm at artyleryjskich, chociaż na 
podstawie T raktatu  W ersalskiego wol­
no im mieć tylko 292 armaty. Ciężkie 
działa zostały Niemcom zabronione, 
ale Niemcy mają takich dział aż 2400! 
Oprócz tego mają 1500 dział lotniczych, 
których T rak ta t im zabromł.

Przemysł chemiczny, zwłaszcza w 
Saksonji, pracuje całą parą.

Fabryki aeroplanów przyjmują co­
raz to  nowych robotników i budują 
najnowsze typy aeroplanów  bom bo­
wych (do rzucania bomb).

Budują się też nowe kolejowe linje 
strategiczne, mianowicie w Nadreniji i 
w okolicach Sztutgartu.

Szosy napraw ia się i ulepsza, by mo-

Czy to możliwe?!
Ja k  się dowiadujemy, zarząd najpo­

pularniejszych w stolicy zakładów  ga­
stronomicznych' R estauracja, kaw iar­
nia i bar „GASTRONOM JA”, szykuje 
od dnia 1.X nowy, obniżony cennik 
kot-srumeji i jednocześnie z tem reorga­
nizuje system prow adzenia przedsię­
biorstw a, wprowadzając mnóstwo ino- 
waoji, mających na celu zapew nienie 
swej klijenteli podczas konsumeji sze­
regu kulturalno - towarzyskich rozry­
wek, stojących na wysokim poziomie 

•   (603)artystycznym .

gły wytrzymać ciężary do 15 to n
Pozatem opracowuje się nowy plan 

mobilizacyjny.
O gorączkowych zbrojeniach Nie- 

mifec świadczy m. in. stan zatrudnienia 
u Kruppa, największego fabrykanta 
broni w Niemazech. Otóż od m arca rb. 
(od początku dyktatury  Hitlera) do 
końca sierpnia, liczba zatrudnionych 
robotników  i pracow ników  w jednej 
tylko odlewni w  Essen wzrosła o 4116. 
O ile wzrost zatrudnienia utrzym a się 
dalej w tem samem tempie, to w paź­
dzierniku załoga fabryki podwoi się.

Należy wyjaśnić, że na podstawie 
T raktatu  W ersalskiego Kruppowi nie- 
wolno wyrabiać broni. Toteż jego za­
kłady w Essen od r. 1918 chyliły się 
ku upadkowi, zwłaszcza, że urządze­
nia tych zakładów były przestarzałe i 
nie odpowiadały nowym wymaganiom.

Zwycięstwo H itlera stw orzyło dla 
Kruppa nową konjumkturę. Zakłady w 
Essen przystosow ano do nowych po­
trzeb. Produkują one działa najnowszej 
konstrukcji. Na placu broni w  M eppen 
są w toku próby nad nowem diziałem, 
wobec którego głośne z wojny św iato­
wej moździerze i „grube berty" mają 
być „zabawką".

To nagłe ożywienie produkcji tłóm a- 
czy też nagłą zmianę przekonań w ła­
ściciela zakładów dr. Krupp v. Bohle- 
na. Należał on do wiernej gwardji na­
cjonalistów, konserw atystów  starej da­
ty, Obecnie „naw rócił się" na hitle­
ryzm, został przewodniczącym związ­
ku przemysłowców niemieckich i jedną 
z podpór polityki gospodarczej Hitlera.

Dębecki, kierownik pociągu, Adam Wo- 
łoszek, oraz konduktor Jan Kuberski,
wszyscy z Tczewa. Stan konduktora 
Kuberskiego jest poważny.

Dochodzenie w celu stw ierdzenia przy 
czyn w ypadku w toku.

Niezwykłe zdarzenie
Ag. „Press" donosi, że ostatni numer 

„Frontu Robotniczego", organu Z.Z.Z., 
ułegł... konfiskacie „za artykuł zaw iera­
jący obraźliwe śłowa pod adresem kan­
clerza Hitlera".

Dosłownie! Jest w tem dużo komiki, 
ale jest i trochę tragizmu.

Biedny p, M oraczewskib-

Katastrofa lotnicza
pod Lublinem
Pilot zg nął  w płomieniach

W czoraj o godz. 9.30 na lotnisku fa­
bryki samolotów „Plagę i Leśkiewiez" 
w ydarzyła się ka tastro fa  lotnicza.

Sam olot lubelskiego klubu lotnicze­
go, pilotowany przez Gustawa Opryń- 
skiego, w czasie lądow ania zawadził 
skrzydłem  o ziemię i wywrócił się. A- 
p a ra t stanął w płomieniach. Z pod 
szczątków wydobyto zwęglone zwłoki 
pilota.

Dwai robotnicy
przejechani przez pociąg

W czoraj o godz. 7.45 pociąg osobowy 
Nr. 413, jadący z Pruszcza do Gdańska, 
przejechał w pobliżu sem afora dwóch 
robotników  kolejowych Polakiewicza i 
Henkla, którzy  pracow ali na torze.

Obaj robotnicy zostali zabici na miej­
scu.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

f&D. D .  G I S  E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głów nego- 
W F M F R Y r 7 N F  (specjalnie chroniczne)!

I l & l f  C skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kw arcow a. 
Od 9-—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

Kanclerz Dollfuss
w wojnie z hitleryzmem
Rewizje. A resztow ania. Centrale szpiegow skie. Echo 
w  Genewie

W ostatnich dniach władze austrjac- 
kie przeprowadziły w całym kraju sze­
roko zakrojoną akcję przeciwko tajnym 
organizacjom hitlerowskim. W  wyniku 
tej akcji aresztowano około 50 osób i 
zlikwidowano kilkanaście tajnych biur 
i centrali hitlerowskich. W samym Wie 
dniu zlikwidowano trzy sekcje h itle­
rowskie. Między innemi w ykryto i zli­
kwidowano tajną centralę, k tó ra  kon­
tynuowała działalność narodowo-,,socja 
listycznego wydziału wywiadowczego, 
zlikwidowanego swego czasu na skutek 
rewelacyj „Reichspost". Z dokumentów 
i aktów  skonfiskowanych przez policję 
wynika, że centrala prowadziła w ca­
łym kraju szeroko rozgałęzioną akcję 
wywiadowczą i regularnie przez swych 
kurjerów  przysyłała wiadomości do cen 
trafi hitlerowskiej w Monachjum. W ia­
domości te dotyczyły głównie przesu­
nięcia wojsk na pograniczu austrjac- 
kiem, reorganizacji służby bezpieczeń­
stwa w strefie pogranicznej i t. p. Do 
Monachjum wysłano listę osób, wrogich 
ruchowi hitlerowskiemu i czynnych w 
służbie pogranicznej. Na osoby te hit­
lerowcy urządzali zamachy. Tem się 
tłum aczy wielka ilość zajść granicz­
nych w  ostatnim czasie, jak ostrzeliw a­
nie patroli granicznych, zamachy na po­
szczególnych dowódców austrjackich 
oddziałów granicznych i t. p., przyczem 
zamachowcy byli zawsze dokładnie po­
informowana, k to  i kiedy na danym od­
cinku granicznym ma służbę.

Jednocześnie policja w ykryła fiiljję 
tajnej centrali, mieszczącą się w biu­
rach towarzystwa opieki nad ociem­
niałymi. Na czele filji stał obywatel 
niemiecki Giller, który  pozatem pro­
wadził pryw atne biuro wywiadowcze, 
gdzie również znaleziono obfity m a­
terial obciążający, z którego wynika, 
że „pryw atne" biuro stało  całkowicie 
na usługach hitlerowskich. W ykryto

również wydział prasowy i propagan­
dowy hitlerowców, czynny pod nazwą 
„Związek korespondentów pism Rze­
szy Niemieckiej". W ydział ten po zli­
kwidowaniu „Domu Brunatnego" w 
W iedniu przeniósł się do mieszkania 
redaktora  jednego z pism wiedeńskich, 
gdizie z początku furikcionował pod 
pokryw ką ajencji prasowej. W ielkie 
w rażenie wywołało w W iedniu prze­
prowadzenie przez policję rewizji w 
biurach centrali „Alpino Montan Ge- 
sellschaft", gdzie koncentrują się in te­
resy wielkiego przemysłu austrjackie- 
go. Równocześnie przeprowadzono re­
wizję w mieszkaniach kilku dyrekto­
rów tow arzystw a i wyższych urzędni­
ków. Zarówno w centrali, jak i w mie­
szkaniach urzędników znaleziono obfi­
ty materjał, wskazujący na istnienie 
ścisłej współpracy z nielegalnym ru ­
chem hitlerowskim w Austrji i z kie- 
rowniczemi kołami narodowo - „socja- 
lisłyozinemi" w Rzeszy. Rewizje domo­
we przeprowadzono u 21 urzędników, 
z tych kilku silnie obciążonych za trzy ­
mano w areszcie. W Linzu aresztow a­
no kierownika tamtejszej tajnej orga­
nizacji hitlerowskiej, Dr. Pramera, w 
Innsbrucku aresztow ano dwuch red ak ­
torów  miejscowego organu „Heimweh- 
ry", za utrzymywanie stałego kontaktu 
z „Domem Brunatnym" w Monachjum.

W edług informacyj z kół m iarodaj­
nych należy się spodziewać w ciągu 
najniższych dni dalszych riw izyj i a re­
sztowań.

* *
*

W Genewie tymczasem i wielkie i 
male m ocarstwa demonstrują na wy­
ścigi swoje sympatje dla p Dollfussa, 
jako „symbolu" oporu Austrji p rze­
ciwko hitleryzmowi. P rasa paryska w i­
ta  każde siłowo kanclerza Dollfussa na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów z prawdzi 
wym entuzjazmem

Bomby wciąż wybuchają w Jugosławii
Macedończycy znowu na widowni

Z Gewgeli (w Jugosławji) donoszą o 
eksplozji maszyny piekielnej, jaka wyda­
rzyła się na terenie jednej z tam tej­
szych kaw iarni. Dwie osoby poniosły 
śmierć, pięć innych zostało ciężko ran­
nych. Urzędowy kom unikat podaje n a ­
stępujące szczegóły katastrofy. W łaś­
ciciel kaw iarni zauważył na tarasie 
przed wejściem _do zakładu jakiś podej­
rzany przedm iot. W ezwany policjant 
stwierdził, że jest to  środek wybuchowy. 
Gdy zastanaw iano się nad sposobem

usunięcia niebezpiecznego przedmiotu, 
nastąpił wybuch, k tóry  zabił na miej­
scu policjanta i właściciela kaw iarni. 
Pięciu gości odniosło ciężkie rany. K a­
wiarnia została zdemolowana. M aszyna 
piekielna została prawdopodobnie po­
zostawiona przez terorystów  m acedoń­
skich. Zdaniem belgradzkiej „Prawdy" 
celem zamachu było udaremnienie wy­
siłków, zmierzających do zbliżenia po­
między Bułgarją a Jugosławją.

Oświadczenie min. Hubickiego
W sprawie płac w hutnictwie górnośląsk im

W czoraj delegacja związków robot­
ników przem ysłu metalowego na G ór­
nym Śląsku udała się do min. Hubickie­
go w sprawie zgłoszonego przez prze­
mysł hutniczy na Górnym Śląsku żąda­
nia 15 proc. obniżki płac. Z ram ienia 
Związku Rob, Przemysłu Metalowego w 
Polsce w delegacji wziął udział tow. 
Piontek.

Delegacja zapro testow ała przeciw ko 
jakiejkolwiek obniżce płac, wykazując, 
że jest ona zupełnie nieuzasadniona 

P. min. Hubicki przyznał słuszność 
argumentów delegacji robotniczej i o- 
świadczył, że zrobi ze swej strony wszy 
stko, aby nie dopuścić do obniżki płac.

Miejmy nadzieję, że p. min. Hubicki 
będzie mógł dotrzym ać słowa...

Współpraca z Flickiem
„Sanatorzy" w Radach Nadzorczych ciężkiego 
przemysłu

„Gazeta Robotnicza“ z dn. 28 b. m, donosi:
„Wczoraj i przedwozoraj odbyły się 

walne zebrania Katowickiej Sp. Akc. i 
Zjednoczonej Królewskiej i Huty Laury. 
W ybrano na nich nowe Rady Nadzor­
cze, które przez długi czas były przed­
miotem sporu po dymisji wybitnych ,,sa- 
natorów", którzy ustąpili w związku z 
atakam i m inistra Przem ysłu i Handlu 
Zarzyckiego w Sejmie. Przypominamy, 
że minister mówił w tedy o „szmatach' 
i jeszcze ostrzejszych używał wyrazów.

Do Rad Nadzorczych wyżej wymie­
nionych tow arzystw  weszli: gen. dyrek­
tor Flick, adwokat Mieczysław Chmie­
lewski z Poznania, adwokat dr. W łodzi­
mierz Dąbrowski z Katowic, Marjan 
Drozdowski z Katowic, b. min. Tytus 
Filipowicz, b. min. Janicki, prof. Czo- 
chralski z W arszawy, iaż. Możdżeński, 
hr. Alfred Potocki, b. min. Przanowski 
z W arszawy, Mieczysław Raczkiewicz 
z W arszawy, b. min. Julj. Twardowski

z W iednia, b. min. Marjan Szydłowski
z W arszawy, inż. Okolski z W arszawy, 
dyr. Aszkenazy z W arszawy, gen. dyr. 
Gustaw Williger, gen. dyr. dr. Geisen- 
heimer, gen. dyr. Robert Schaerfi, Paul 
v. Schwabach i inni obywatele Rzeszy 
Niemieckiej,

Wczoraj odbyło się również walne 
zebranie Spółki Hohenlohego. Do rady 
nadzorczej z Polaków w ybrano pono­
wnie p. Szymona Rudowskiego i b. k o ­
misarza w Gdańsku, Strassburgera.

P. adwokat Dąbrowski jest „sana­
cyjnym" posłem do Sejmu Śląskiego i 
należy do czołowych sanatorów  ślą­
skich. Ten sam p. Dąbrowski zgłaszał 
w Sejmie wniosek przeciwko niemiec­
kim generalnym dyrektorom. T eraz za­
siada z nimi razem w  radach nadzor­
czych.

Wszyscy wyżej wymienieni panowie 
są „sanatoram i".

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc październik
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Ciężkie zmartwienie
Mam przyjaciela z „Obwiepolu ...
Dlaczego nie mam mieć? P. senator W y- 

rostek reprezentuje teraz /  Brygadę, p. W oj­
ciech Baranowski — Związek W alki C zyn­
nej, p. A ntoni Sadzewicz — filosem ityzm , — 
to dlaczego mnie nie wolno mieć druha —  
„Obwie polaka"?

No, więc mam... Przychodzi on do mnie 
wczoraj, nieszczęsny, i nawetem go nie po­
znał; oblicze — mówię wam  — blade, oczy 
zapadłe, bruzdy, jak rowy strzeleckie, i osi­
wiał — biedaczysko! — niby gołąb...

— Jasiu  — powiadam  — bój się Pana Bo­
ga Twego! Co ci to, serdeńko? teściowa do 
ciebie przyjechała? czy może —• uchowaj 
św ięty patronie —  na zjazd gospodarczy B.B. 
ciebie zaprosili?...

A on nic... Głowę spuścił... Ł zy po bruz­
dach mu płyną... Dusza — widzę —  w nim 
płacze •»» M ilczy  M*

Źle — myślę; kieliszek w iększy „czystej“ 
na stół stawiam, i śledzia kawałek... Pociesz 
że się, nieboie M l

Ano, wypił... Splunął... Gębę otarł... Ga­
dać począł... Słucham...

— Nie, Archiwisto, i teściowej niema, i na 
zjazd  gospodarczy B.B. wczwac — Panu 
Bogu chwała! — zapomnieli. Gorzej ze mną, 
bracie mój kochany... Żydów, bracie, trzeci 
miesiąc w  rodzinach polskich, bracie, szu­
kam... Do trzeciego pokolenia, bracie, wstecz, 
a czasami aż do siódmego sięgnę; w y ie j nie 
dałem rady... 1 nie chcę w yie j, druhu ser­
deczny; tam w y ie j ciemno i straszno; w no­
cy spać nie mogę; zdrzemnie się człek krzy- 
ne, to mu zaraz jakaś żydow ska morda w 
oczy lezie„. Straszno, bracie!...

Straszno, bracie!... Same Żydy wszędzie... 
Taki Dmowski! popatrzysz w oczy, A ry jczyk  
chyba... A  z boku spojrzysz... I  wątpliwości 
co do nosa, jak osy, brzęczą... Albo o sobie 
samym pomyślisz... Kto ja? Wiem. P. Stron- 
skiemu palto własnoręcznie pedałem. Kto 
ojciec, m atka? wiem. Babka? zdaje się — 
w porządku. A  za prababkę m oiesz, bracie, 
ręczyć? czort ją  wie, — prababkę... M oie  
z tym , m oie z tamtym... Dla niej — przy­
jemność, a u mnie i rasa zepsuta, i na zbity  
pysk z „Obwiepolu '* wyleją... Choć wieszać 
się!...

A  je ie li ponad siódme pokolenie w yżej 
wspiąć się!... Zauważ, bracie. Do Adama i 
E w y dojdziesz... A  tam  — w szystko  / asne, 
jak lampa; oni zrodzili Kaina i Abla, pó­
źniej Noe, Ezaw, Jakób, handlarz koni król 
Salomon, do posła Grynbauma prostą drogą, 
nie zbaczając, dowędrujesz...

Pięknie!... A  ja  to niby skąd się wziąłem?  
bocian mnie przyniósł? Sroce z pod ogona 
wyleciałem ? T o i ten Adam  to i mój praro- 
dzic z raju... W ychodzi, ie  i ja  z Żydów, po- 
prostu kuzyn posła Grynbauma... Splunął... 
Ręką machnął...

  G orzej — powiada — z naszą wiarą
świętą rzym sko - katolicką... Dobrze, Żydzi 
Pana Jezusa ukrzyżowali... Prawda.,. A le  
i Pan Jezus nie był A ryjczykiem ?!... Posze­
dłem do św iętej spowiedzi. Mam  — mówię,
— ojcze duchowny, wątpliwości duchowe...
— Cóż ci to, synu?  — ksiądz pyta. — Źe 
niby same Żydy tam były  w  onej Jerozoli­
mie; no, św ięty Piotr, — rozumiem, — taki 
półkom nnista od sowietu rybackich delega­
tów; ale i św ięty Paweł, choć obywatel rzym ­
ski, był — słyszę  — żydowskiego pochodze­
nia?... O świętym  Józetie  —  dyskutować  
szkoda... J a k ie  tak? chyba w Światowida 
uwierzyć? A ryjczyk  był czystej krwi... 
Generał Ludendorff modli się do swego W o­
łana, a prezydent L itw y Smetona do swego 
Pcrkunasa...

*.*
Słucham pilnie... Logicznie — trzeba przy­

znać — rozumuje mój przyjaciel...
— No, a cóż ksiądz?  — pytam.

BanKructwo ideowe
U źródeł faszyzmu

P rzed  laty, gdy na widownię dzie­
jów w ystąpiły  Socjalizm, myśl socja 
lisityczna i ruch socjalistyczny, bur­
żuazja w praw dzie rozpoczęła począt­
kowo ich prześladow anie, ale, za w y­
jątkiem  nielicznych krajów  czy o k re­
sów, jak np. carskiej Rosji czy bis- 
m arkowskiej ery  w Niemczech, zasto­
sowała walką ideową  z doktryną so­
cjalistyczną, wojnę na rozum y i u- 
czucia. N a agitację socjalistyczną 
odpow iadano z obozu burżuazyjnego 
konitrpropagandą mniej lub więcej ce 
Iową i skuteczną. N ajtęższe um ysły 
św iata kapitalistycznego wysilały się 
w tej walce, by przechylić szalę zwy 
cięstw a na rzecz starego porządku. 
S tarano się w ykazać „nonsens i ,,ir- 
realność" ustro ju  socjalistycznego, o- 
balać naukowe podstaw y Socjalizmu. 
W alkę z socjalistycznym  ruchem  ro­
botniczym toczono przedew szystkiem  
po przez walkę z jego wyzwoleńczą 
ideą.

Nie zm ieniła się sy tuacja  pod tym 
względem po wojnie światowej, w de 
m okratycznych państw ach Europy za 
chodniej i środkowej. Przeciwnie, 
jeszcze bardziej skrystalizow ała się 
i w yjaskraw iła w rzeczonym kierun­
ku.

Rzecz natu ra lna , że burżuazja po­
mimo zwrócenia w tym  czasach swej 
uwagi głównie na walkę ideową, nie 
om ieszkała ułatw iać sobie zw alcza­
nia Socjalizmu, przez w ykorzystyw a­
nie swej w ładzy 1 przew agi gospodar- 
czej  nad  p ro le ta ria tem  i, warstw am i 
„pośredniem i". k tórą to przew agę U' 
trzym ała nadal w ram ach dem okracji 
politycznej. W pierw szym  rzędzie 
presja na umysły,  a gdy ta zaw odzi­
ła, presja gospodarcza, m iały chronić 
kap ita ł p rzed zwycięskim pochodem 
czerwonych znaków.

Ale nadszedł kryzys  gospodarczy. 
Słuszność idei socjalistycznej i p rze ­
widywań m arksizm u sta ła  się b a r ­
dziej oczywistą, niż kiedykolwiek. 
D la umysłów szerokich mas z k aż ­
dym dniem staw ało się ooraz to  b a r­
dziej widomem i zrozum iałem , że wyj 
ście z nędzy i bezrobocia, m orlwoty 
i ruiny gospodarczej, leży li tylko w 
przebudowie ustroju gospodurczo-spo- 
łącznego, w zastąpieniu chaotycznego 
„ ład u ” kapitalistycznego ustrojem so­
cjalis tycznym • B urżuazji począł się 
palić  grunt pod nogami. Zaczęła tej 
już na dobre grozić utrata w łaaziwa  
nad zrewotucjonizowanemi umysłami, 
i co zatem  w ustro ju  dem okracji po­
litycznej pójść winno, nieuchronna u 
tra ta  w ładzy państw ow ej, sprawowa

nej w imię zysków i dobrobytu jednej 
pasorzytu jącej k lasy  społecznej. G ro­
źne to niebezpieczeństwo zrozum iała 
burżuazja szybko, po jęła  w lot, że 
nie czas jej już na walkę ideową, 
że za zbankrutowaną myślą kapita­
listyczną  n ikt dobrowolnie, a naw et 
pod dotąd prak tykow aną p resją  go­
spodarczą nie pójdzie. P anu jąca  k la ­
sa kapitalistyczna doszła do p rz e ­
konania, że bankructwo ideowe, p rzy  
gwożdżono przez fakty życia gospo­
darczego i społecznego uniemożliwia 
jej dalsze prow adzenie owocnej w al­
ki ideowej z napierającym  ruchem so 
cjalistycznym , wskutek czego może 
na czas jakiś jeszcze uratow ać swe 
panowanie jedynie przez nowe meto­
d y  walki, zapoczątkow ane p rzed  laty  
11 przez przew idującego Mussotinie- 
go.

Mvśl kapitalistyczna zbankrutow a­
ła. W  walce „na rozum y” pewnem 
ponad  wszelką wątpliwość było zwy­
cięstwo idei i doktryny socjalistycz­
nej. Ale żadna klasa społeczna, jak 
powiedział Karol Marks, nie oddaje  
swego panowania dobrowolnie. I bur-
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żuazja  też nie m yślała bynajm niej 
ustąpić li tylko dlatego, że jej system  
zbankrutow ał w życiu i w um ysłach 
całych społeczeństw . Zwycięską myśl 
socjalistyczną postanow iła zgnieść 
pałkam i i kolbami, idącemu do w y­
zwoleńczego celu ruchowi robotnicze­
mu postaw ić zaporę, najeżoną bagne 
tami. U ciekła się do faszyzmu.  G dy 
presja duchowa, wobec zbyt ja sk ra ­
wo tragicznej sy tuacji kw iatow ej, z a ­
w iodła na całej linji, a presja gospo­
darcza  okazała się mimo wszystko 
n/iewystarczającą, zastosow ała b u r­
żuazja  ostatn ią jeszcze do jej dyspo­
zycji sto jącą broń: bezpośrednią pre­
sją fizyczną,  będącą rdzeniem  syste­
mu faszystowskiego,

I dlatego nie będzie p rzesadą tw ier 
dizenie, że faszyzm  i jego barbarzyń­
skie m etody są  najdobitniejszym  mo­
że wyrazem  ideowego bankructwa  
burżuazji . Twory ducha p rzesta ły  
reprezentow ać kulturę św iata kap ita­
listycznego. Symbolem jej są dziś: 
sz ty le t  i rewolwer, maska gazowa i 
karabin, pałka i obóz koncentracyj-

JU LJU SZ  GANS-
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N a  w s i
Zestawienie sprawozdań naszych korespondentów

— Ksiądz? po mordzie dał i z kościoła  
wyrzucił; za żydowskie — pewnie pienią* 
dze ...

*  **
Bo i prawda! T ylko  zastanowić się, a 

wszędzie same Żydy... K to z was, druhowie 
najmilsi, podpisze w eksel za własną pra- 
pra-babkę z epoki Kazimierza W ielkiego?  
Toć w tedy człek bez żony - Żydówki z po­
sady w ylatywał, jak z procy, niby — dziś 
nie przym ierzając  — bez „Pożyczki Narodo­
w ej

A R C H IW IST A .

Informacje, które otrzymaliśmy wczo 
raj, wymieniają miejscowości następu­
jące, gdzie normalne targi nie doszły do
skutku:

Błonie, Pułtusk, Grodzisk, Rawa Ma­
zowiecka, Żyrardów, Pilzrjo, Ropczyce, 
Dąbrowa.

***
Donoszą o uwięzieniu działaczy ludo­

wych ob. ob. Jaskólskiego i Judaka.
Rodziny nie uzyskały do wczoraj ze­
zwoleń na widzenie się z aresztowa­
nymi.

Szczególne wrażenie wywarło z na­
tury rzeczy uwięzienie ob. Błażeja Sto­
larskiego, osadzonego w więzieniu pio- 
trkowskiem. Ob. Stolarski należy do 
weteranów ruchu „zaramiarskiego”: pod 
pisał or.' w r. 1914 imieniem i nazwi­
skiem słynną odezwę przeciwko „mani­
festowi” Komitetu Narodowego Pol­
skiego, wydanemu w odpowiedzi na nie 
mniej słynną odezwę wielkiego księcia 

j Mikołaja Mikołajewicza; odezwa ów­
czesna .chłopów - ludowców" (Stolar­
ski, Nocznicki, Malinowski, Kosmow­

ska i t, d.) była wtedy jedynym prze­
jawem zewnętrznym (w formach legal­
nych) oporu przeciwko polityce ugody 
z caratem. Później Stolarski oddał o- 
gromne usługi spraw ie niepodległościo­
wej w toku wojny; był ministrem Rządu 
Ludowego i posłem na Sejm. Od roku 
1926 „nie sprzedał nikomu swojej szpa­
dy”.

Słowem, w więzieniu piotrkowskiem 
„zasiada" minister Rzeczypospolitej,
chłop, oskarżony o „niedozwoloną agi­
tację strajkową".

***
Posłowie B. B. W. R. prowadzą — ra­

czej usiłują prowadzić — propagandę 
przeciwko akcji drobnych rolników. Na 
wiecu p. pos. Kielaka w Ręczajach (pow. 
radzymiński) doszło, jak nam donoszą, 
do gwałtownych starć.

**

Kronika policyjna notuje liczne zaj­
ścia w pow. radzymińskim pomiędzy 
kobietami wiozącemi mleko a grupami 
włościan i włościanek.

Przegląd prasy
„Sanacyjny” „Dzień Dobry" zamiesz­

cza pełen oburzenia artykuł o nikczem­
nej roli Baranowskiego.

Podzielamy oburzenie „Dobrego Wie­
czoru", gdy pisze:

„W edług zeznań władz bezpieczeństwa 
Baranowski był płatnym  konfidentem 
policji. Jednocześnie zajm ował wpływo- 
w’e stanowisko w tajnej organizacji te- 
roryslycznej Ukraińców.

Tenże człowiek podejm uje się za pew­
nem wynagrodzeniem wydać policji wy­
bitnego terorystę Kossaka, tw ierdząc, że 
to  on w łaśnie jest sprawcą zabójstwa 
Hołówki, choć sam bierze udział w za­
mordowaniu tej świetlanej postaci...

Tenże człowiek (czy godzien jest m ia­
na człowieka?...) bierze też udział w 
zamordowaniu przez terorystów  komisa­
rza  Czechowskiego.

Azef!
Tak nazwał tego ponurego typa jeden 

z przedstaw icieli w ładz bezpieczeństwa.
Sądzimy, że Baranowski jeat raczej 

karykatu ra  tamtego potężnego prow o­
katora.

A zef, ozy tylko żałosna karykatu ra  
A ze f a — m niejsza o definicję. Faktem  
jest, że ten załgany wódz terorystów  
ukraińskich, a jednocześnie konfident, 
wziął udział w  zabójstw ie H ołówki '.

Słusznie! Z radością notujemy głos 
oburzenia na prowokatorów, pochodzą­
cy z „sanacyjnego” obozu. Zwłaszcza, 
źe B a ra n o w sk i nie jest wszak typem 
odosobnionym. Wymienimy choćby 
P u rzy ck ieg o .

Ale charakterystyczne, jak nikłe, jak 
jednostronne i jak przerażające w swej 
małości wnioski wysnuwa „Dzień Do­
bry" z gromkich słów swego oburzę- 
nia:

„Rzuca to  ponury cień n a  stosunki, 
panujące w ukraińskim  ruchu politycz­
nym. Świadczy to  o tem przedew szyst­
kiem, że oficjalni przywódcy ukraińscy 
nie panują  nad swem społeczeństwem, 
k tóre  opanowane zostało przez czynni­
ki podziemne, nieodpowiedzialne i wy­
rządzające najw iększą szkodę swojemu 
własnem u spo łeczeństw u '.

I to wszystko! Ukraińcy „są winni", 
ie  w ruchu ich są prowokatorzy. A prze 
ciei prow okator zawsze służy dwom 
panom. Nie prawdaź?

WIARA W BEZKARNOŚĆ.
Omawiając proces o morderstwo 

Chudzika „Polonia" dowodzi, że podło­
żem tej zbrodni była wiara w bezkar­
ność, atmosfera „nieznanych sprawców", 
jaka w Polsce w ostatnich latach ist­
nieje.

W bezkarność, — pisze „Polonia :
„wierzyła opinja publiczna, o  której 

mówił p. prokurator, wierzył bezpo­
średni morderca Jajko , w ierzył przo­
downik Stankiewicz i komisarz Drewiń- 
skL  Co więcej, wierzyli w to  ci w szy­
scy, którym  Ja jko  zwierzał się p rzed 
mordem ze swych planów i to  tak  d a ­
lece, te  żaden z tych ludzi nie uczynił 
ani kroku, aby przeszkodzić tragedji. 
P rzez całe miesiące w szynkach brzo­
z o w s k ic h  ludzie knułi zbrodnię, opo­
wiadali o niej na  praw o i lewo, szukało 
się nie jednego, lecz k ilku  morderców 
jednocześnie, a  miasto, ogarnięte s tra ­
chem, milczało"...

Tak! wszyscy ci panowie milczeli, 
ukrywali, a nawet chwalili planowaną 
zbrodnię. ^

Ważna książka
E. H aecker: „ H ls to r |a  Socjalizm u w  Ga9ic|i 
i n a  Ś lą sk u '1, t .  I.

Dobrze się zasłużył wobec polskiego 
ogółu socjalistycznego krakowski od­
dział TUR., wydając tom I. obszernej 
pracy tow, Haeckera, redaktora „Na­
przodu" p. t. „Historja Socjalizmu w Ga 
licji 1 na Śląsku", Niebawem, jak wia­
domo, ma uikazać s ę wielka księga pa­
miątkowa PPS., przedstawiająca dzieje 
PPS. w ubiegłem oztertfziestoleciu. 
Książka tow. Haeckera jest ważnem u- 
zupełnieniem tej zbiorowej pracy.

Oddawna jut tow. Haecker pracuje 
nad dziejami ruchu socjalistycznego w 
Galicji. Omawiany tom zawiera dzieje 
tego ruchu od roku 1846 do 1882. Jest 
to dutta (296 sir.) praca, bardzo pięk­
nie przez TUR wydana; 27 portretów 
działaczy socjalistycznych (polskich i u- 
knaińskich) zdobi książkę.

O książce Haeckera będziemy w pra­
sie socjalistycznej pisali obszernie, 
gdyż zasługuje na t£>- Napisana jest 
wprawdzie popularnie, ale z dużym ta­
lentem literackim- Po raz pierwszy wy­
dobywa na światło dzienne cały szereg
ciekawych faktów. .

Przedewszystkiem zaś książka nae- 
ckera ma to wielkie znaczenie, że in­
formuje nas, a zwłaszcza młodzież, nie 
znającą dobrze dziejów polskiego So­

cjalizmu, o początkach naszego ruchu, o 
jego p rwszydh ofiarnych działaczach, 
o jego nieraz zapomnianych kierowni­
czych postaciach.

Ciekawa książka — bynajmniej nie 
tylko tfla towarzyszy — „galicjaków". 

Zaczyna od Socjalizmu utopijnego, od 
pierwszych objawów myśli socjalistycz­
nej i czynu w rewolucjach łat 1846 — 
1848; wówczas pierwsze przebłyski my­
śli socjalistycznej łączą się przeważnie 
z ideą zniesienia pańszczyzny.

Następnie mamy opis początków ru­
chu robotniczego — przeważnie we 
Lwowie. Tu odrazu na wstępie spotyka 
my się ze szlachetną postacią naszego 
patriarchy tow. B. Limanowskiego, któ­
ry w początkach lat siedemdziesięciu 
kładł podwaliny pod ruch socjalistycz­
ny we Lwowie. Przeczytamy u Haecke­
ra krótki ale piękny życiorys tow. Li­
manowskiego. Pisze on:

„Żyći« jego, przez które szedł w u- 
bóstwie, skromnie i bez skargi, przed­
stawia się jako jedno pasmo cichych po­
święceń, wytrwałej pracy w służbie 
idei, nieustannego pełnienia obowiązku 
z zupełuem zaparciem się siebie, z wia­
rą niewygasłą i zapałem młodzieńczym, 
aż do najpóźniejszej starości”.

Odczyty tow. Limanowskiego „O
kwestji robotniczej", wygłoszone w 
marcu 1871 r. w „Gwieździe" lwow­
skiej, a później wydane własnym nakła­
dem, były przez długi czas jedyną ory­
ginalną broszurą polską w Galicji, nada­
jącą się do agitacji wśród robotników.

Wraz z Haeckerem przypominamy 
sobie postacie pierwszych pionierów- 
robotników, zwłaszcza z pośród druka­
rzy, jak np. tow. Antoniego Mańkow­
skiego. A obok robotników staje socja­
listyczna inteligencja, polska i ukraiń­
ska. Przypomnijmy szlachetną sylwetę 
Bolesława Czerwieńskiego, utalentowa­
nego poety, który w roku 1881 napisał 
wielki hymn polskiego proletarjatu 
„Czerwony Sztandar". Inne utwory zo­
stały zapomniane; tak np, w 1879 teatry 
lwowski i krakowski grały z powodze­
niem tragedję Czerwieńskiego „Niewol­
nik". Czerwieński pisywał obok pięk­
nych poezji socjalistycznych także arty­
kuły na tematy polityczne i występo­
wał publicznie, jako mówca.

Obok socjalistów polskich stanęli so­
cjaliści ukraińscy, jak Michał Pawlik i 
Iwan Franko, Imię Franki do dziś dnia 
jest potężnem imieniem w dziejach u- 
kraińskiei literatury pięknej. Kierunek 
powiada Haecker — jaki Pawlik i Fren- 
ko pragnęli nadać swojej działalności, 
był odmienny oct zamierzeń Limanow­
skiego; on dążył od stworzenia organi­
zacji robotnicze:!; Pawlik i Franko my­
śleli o agitacji wśród chłopów.

W okresie po wydaleniu Limanow­
skiego z Galicji, zrazu najwybitniejszą 
postacią w ruchu staje się Ludwik Wa­
ryński, postać wyjątkowa, niezwykła. 
„Wódz, bohater, męczennik” — przyje­
chał z Królestwa i pragnąć nadać ru­
chowi charakter konspiracyjny, spisko­
wy, a więc walczył z kierunkiem Lima­
nowskiego, Następują aresztowania i 
procesy polityczne (Wielki proces k ra­
kowski mamy w książce Haeckera 
przedstawiony bardzo szczegółowo).

Oczywista, spiskowy kierunek Wa­
ryńskiego się nie przyjął. Gdy w r. 1881 
ułożono w Galicji pierwsze programy 
socjalistyczne (opracowane przez tow. 
tow. L. Inlanders, Czerwieńskiego i in­
nych), stanęły one na gruncie masowego 
ruchu, tworzonego w warunkach kon­
stytucyjnych. Niepodległość jest silnie 
podkreślona. Te programy stały się 
podstawą działalności socjalistycznej 
Galicji w całem dalszem dziesięcioleciu 

Zbliżamy się już ku końcowi okresu, 
opracowanego *w I tomie pracy E. ae- 
ckera. W ruchu wyłania się nowa po­
stać, mianowicie tow. Feliks Daszyń 
(brat Ignacego).

„ N a d z w y c z a j n ie  pracowity i namięt­
nie żądny n a u k i ,  ogromnie uzdolniony 
do t e o r e t y c z n e g o  myślenia i krytyczne­
go z g ł ę b ia n ia  nabytej wiedzy, zdobył 
sobie niepowszednie gruntowne i rozle­
głe w y k s z t a ł c e n i e  i byłby się stał w y  

bitnym filarem naukowego Socjalizmu, 
gdyby był żył w  lepezych warunlraah i

nie zgasł przedwcześnie".
M ając niespełna la t 20 u ją ł kierow ­

nictwo ruchu w Galicji, przez 4 lata 
stał na jego czele i wyrył na nim nie­
za ta rte  piętno. W ielkie p iany sw oje 
•pozostawił w spuściźnie młodszemu 
bratu  Ignacem u. O k ro p n a  nędza podko­
pała  jego zdrowie i w trąciła w sucho­
ty..."

****
Ten oto powyżej scharakteryzowany 

okres -  od roku 1846 do 1882, od uto­
pistów 1846 roku po przez Limanow­
skiego i W aryńskiego do Feliksa Da­
szyńskiego — obejmuje pierwszy tom 
ważnej pracy tow. E. Haeckera. 
cimy wkrótce w obszernej i gruntowne: 
recenzji do tej książki, która n.ezawod- 
nie stanie się j e d n ą  z podstawowych
ksiąjżek w  b ib b o te k a c h  T u ro w y c h  P o -
znaw ajm v swoją przeszłość, aby lepiej 
ro zu m ieć  te raź n ie jsz o ść  i perspektywy 
na p rzy sz ło ść !

K o ń cząc  ten tymczasowy informacyj­
ny a r ty k u ł  i dziękując tow. autorowi za 
cenną pracę, musimy z całem naciskiem 
do m ag ać  się odeń możliwie szybkiego 
o p ra c o w a n ia  i wydania tomu drugiego. 
Tom pierwszy dopiero zbliża się do 
chwili zakładania PPSD. w  Galicji; dru­
gi tom obejmie dzieje PPSD aż do chwi 
li złączenia się z PPS. w niepodległe! 
Polsce.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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l i p s K i
Dalszy ciąg rozprawy środowej

Po zeznaniach M arowsky'ego Dymi­
trow żąda kategorycznie w yjaśnienia 
od.’ kiedy przy  przesłuch iw soiach  po­
litycznych Van der Lubbego był tłu ­
m acz. O dpow iedź brzmi, że od 8 k w ie t­
n ia  1933 r., a w ięc dopiero po upływie 
5-iu tygodni najważniejszego okresu 
śledztw a. Dymitrow p ro testu je  jedno­
cześnie, że podczas śledztw a usiłowano 
w m ówić mu na podstaw ie  znalezionej 
u niego pocztów ki z w idokiem  pałacu  
berlińskiego, że w spó łdz ia ła ł rów nież 
w  podpaleniu , o raz  że nigdy dotąd nie 
skonfrontowano go z Lubbem, ».

Na sali pow staje zam ieszanie, zanosi 
się na silną w rzaw ę, o sta teczn ie  sędzia 
odbiera Dym itrowowi prawo - stawiania 
dalszych pytań.

Torgler w yjaśnia, że na publicznych 
w iecach  kom unistycznych, żadnem u z 
zorganizow anych kom unistów  niewoLno 
było  zab ie rać  głosu i w obec tego po­
tw ierdzen ie  p rzez  Van der Lubbego 
chęci p rzem aw ian ia  na jednem z zebrań  
kom unistycznych dn. 26 lu tego jest wy- 
m ow nem  św iadectw em , iż oskarżony 
Lubbe by! zwolennikiem  przeciwnych  
poglądów, które z hasłami reprezento­
wanej przez niego partji komunistycz­
nej nic wspólnego nie mają.

OSOBLIWE ZEZNANIA SEDZIEGO 
ŚLEDCZEGO

W śród ogólnego n ap rężen ia  zeznaje 
nas tępn ie  w  ch a rak te rze  św iadka sę ­
dzia śledczy Vogt, m ówiąc, te  Lubbe 
w  czasie śledztw a zachow yw ał się zaw ­
sze spokojnie, opow iadał dużo i logicz­
nie (!) o raz odznaczał się doskonalą pa­
m ięcią (!). Św iadek s tw ierdza n as tęp ­
nie, że zeznania Lubbego w iernie w  ,,do 
słow nem  brzm ieniu1’ oddaw ał do p re to - 
ku łu  i że sporządzony przez niego m a­
te ria l dow odow y stanow i isto tne sp ra­
w ozdanie z zaszłych w ypadków . Z Lub 
bem św iadek  rozm aw iał często , s ta ra­
jąc się „w szelkiem i siłam i11 nakłonić 
oskarżonego  do m ów ienia praw dy, od 
k tó re j Lubbe w czasie śledztw a czasa­
mi odbiegał. O skarżony Lubbe przyznał 
na tom iast „k ilkak ro tn ie  i bez w ahania", 
że jest isto tnym  i jedynym  sprawcą 
podpalenia w szystkich gmachów pu­
blicznych łącznie z Reichstagiem  i że 
miał stosunki z działaczam i komuni­
stycznym i. Podczas wizji lokalne w 
R eichstagu św iadek  tłum aczv ł oskarżo ­
nem u, iż w edług opinji rzeczoznaw ców  
jest techn iczna w prost niem ożliw ością, 
aby oskarżony  sam  bez w spółdziałan ia 
innych osób m ógł dokonać zbrodni p o d ­
palen ia  R eichstagu, W  czasie licznych 
przesłuchiw ari św iadek odniósł w raże­
nie, że k iedy  pv tan ia, s taw iane o skar­
żonem u w ydaw ały  mu się niew ygodne, 
w ów czas Van der Lubbe siadał i m il­
czał. O p’era iąc  się na p ro to k o łach  z 
czasów  śledztw a, św iadek Vogt zeznał, 
iż V an d er Luibbe podłożył w  R e ich sta ­
gu ogień w  kilku  m 'eiscach, a m ianow i­
cie: w kuchni, w  sali posiedzeń plenar­
nych, przy głównem  wejściu i na jednym 
z korytarzy. N a ponow ną uw agę 
św iadka, iż zdaniem  ek sp ertó w  także i 
ta  koncepcja trudnaby  była w  p rak ty ce  
do zrealizow ania z pow odu w ybrania 
truoncpalnych  m ie :sc, oskarżony  m iał 
odpow iedzieć „eksperc i m ogą mówić 
co chcą, ja byłem  zdania, że będzie się 
palić".

Św iadek zaprzecza podniesionym  za ­
rzutom , jakoby  w yw ierał na oskarżo­
nego jak iko lw iek  w pływ  co do k ie ru n ­
ku  i szczegółów  w ydarzeń. Spisyw ał 
jedynie to, co zeznał sam  oskarżony 
w zględnie św iadkow ie, na inną m etodę 
nie zezw alała  mu ani p ro ced u ra  karna  
p rocesu , ani „honor niem ieckiego sę­

dziego11. To osta tn ie  akcentuje Vogt 
szczególnie mocno, usiłując w idocznie 
zjednać sobie p rasę  zagraniczną. > 
JA K ŻE TEN „H O N O R11 W YGLĄDA 

W  RZECZYW ISTOŚCI?
W śród silnego napięcia w idowni i 

prasy, obrońca T org lera  dr. Sack za­
daje św iadkow i k ilka  drastycznych py ­
tań, z których najważniejsze dotyczy 
pom inięcia w p ro to k ó le  ta k  w ażnego 
szczegółu o dom niem anych w spólnikach 
zbrodni. Dr. Sack zapytuje rów nież, 
czy p raw dą jest, że wobec Van der 
Lubbego w yraził się pew nego razu, że 
„T org ler p rzyznał się do swego udzia­
łu w zbrodn i11. Św iadek, pow ołując się 
ponow nie na honor s ę d z e g o  niem ieckie 
go, zaprzecza. Van der Lubbe, pow o ła­
ny p rzez  przewodniczącego- ośw iadczył, 
iż nie m a nic do pow iedzenia co do ze­
znań św iadka.

K ońcow a faza rozpraw y  jest najgorę t­
szym okresem  przesłuch iw ań. D ym itrow  
rzuca na salę cały  zasób k rasom ów stw a 
politycznego, p ro testu jąc  p rzeciw ko  te ­
mu, że śledztw o bv ło  p row adzone stron 
niczo i tendency-’nie, że św iadek  p e łn ią ­
cy w ów czas funkcie sedziego śledczego 
p odał p rasie  n iem ieckiej n iezgodny z 
p raw da kom unika t iż trze i Bułgarzy są 
w spólnikam i Van der Lubbego i że 
w spółdziałali rów nież p rzed tem  w za­
m achu n a  k a ted rę  soiiiską. Na sali po ­
w stałe n ieopisana w rzaw a, 

j Św iadek Vogt przyznaje, iż jeśli cho- 
i dzi o ów kom unika t p rasow y, to  zaszła 
j is to tn ie  „pom yłka11!

PR O TEST DYM ITROW A
Dym trow  zarzuca następn ie  św iadko 

i wi, że mimo usilnych próśb  i k ilk a k ro t­
nych w niosków  pisem nych nie uw zgled- 

| niono jego życzenia o zdjecie k aid an,
| w  k tó rych  w  postaw ie s ;ędząoej trz y ­

m any był p rzez 5 miesięcy, 
i P rzew odniczący  głośno, uderzając  m 
j stó ł w yprasza  sobis ubliżanie sędziem u, 

D ym itrow  natom iast w  form ie co raz  
gw ałtow niejszej p ro testu je  p rzec iw k o  
odbieraniu  mu m ożliw ości obrony, 
swierdzaiąic w obec sądu, iż on w łaśnie 
przez sąd zosał ob rażony  i te ra z  dom a­
ga się rehabilitacji. W  chwili gdy sąd 
udaje się na naradę. D ym itrow  w staje  
z m iejsca i krzyczy  donośnym  głosem : 
..To jest n iesłychane i b ru ta lne , tenden 
c y ń ie  o row adziliśc:e śledztw o” .

Po chwili sąd ogłasza uchw ałę  g ro­
żąca Dym itrewowi, że jeśli powtórzy) 
choćby jedno słow o natychm iast w y- 
nrowadzony zostanie z sali rozpraw. 
W  t ak i e j  atm osferze przypom inaicej 
chwilam i najgorętszy  o k res  w alk  w ybór 
czyćh lub parlam entarnych  kończy się 
6-iv dzie* roznraw y w  procesie  o p o d ­
palenie R eichstagu.

W hitlerowskim Gdańsku
Niesłychany w yrok na tow . 
Brilla

W środę skończył się p ro ces przeciw  
przyw ódcy socjalistów  gdańskich  p osło ­
wi Brillowi oraz adm in istra to row i so­
cjalistycznej „D anziger V olksstim m e“ 
Fookenowi. Obaj ©sakrżeni są o „sprze 
niew  e rz en ie11 15.090 guldenów  gd., k tó ­
re poseł Brill, jako p rzew odniczący  
socjalistycznego Zw iązku zaw odow ego 
p rzek aza ł z funduszów  tego  zw iązku 
w ydaw nictw u „D anziger V olksstim m e" 
w  czasie obsadzen ia  gm achów  wolnych 
zw iązków  zaw odow ych przez h itle ro w ­
ców, celem  zapobieżenia tem u, by p ie­
niądze wpadły w ręce obecnych h itle­
rowskich organizacyj zawodowych. F oo 
ken  oskarżony  jest o  w spółdziałan ie . 
P ro k u ra to r  zażądał dla posł. B rilla  
k ary  pó łto ra  roku  w ięzienia, dla Foo- 
k en a  —  9 m iesięcy w ięzienia. Sąd sk a ­
za ł Brilla za sp rzen iew ierzen ie  fundu­
szów  zw iązków  zaw odow ych na 1 rok 
w ięzienia, uw aln iając jednak  F ookena 
od  w iny i kary . Brill został natychmiast 
po ogłoszeniu wyroku aresztowany. 
K rok  ten  sąd  um otyw ow ał m ożliw ością 
ucieczki ze w zględu na wysoki w ym iar 
kary.

Zebranie plenarne 
Ligi Narodów

Z grom adzenie Ligi N arodów  rozpo­
częło  się w  G enew ie w  środę p o p o łu ­
dniu  dyskusją ogólną na tem at dzia ła l­
ności Ligi w ubiegłym  roku. P ierw szy  
zab ra ł głos sir Jo h n  Simon, którego 
przem ów ienie m iało c h a rak te r  ogólni­
kow y. Simon m ów ił głów nie o p rob le­
m ie rozbrojenia, podkreśla jąc  kon iecz­
ność rychłego zaw arcia  konw encji, bez 
czego nie m oże nas tąp ić  is to tna  p o p ra ­
w a gospodarcza.

Marszałek chiński
w Europie

Do Europy przyjechał ostatnio jeden 
z chińskich m arszałków  Tchiang-Hsiao- 
Liang. C ele jego w izyty nie są znane.

w

F a s z y ś c i !  ręce precz
od młodzieży ro b o tn icze ]
W niedzielą, 1 października,

M ędzynarofowy Odeń Młodzieży Robotniczech
W  okręgu W arszaw a-P odm iejska od ­

będą się w nas tępu jących  m iejscow oś­
ciach obchody „D nia M łodzieży R obo t­
niczej11 w dniu 1 październ ika:

Błonie, godz 15 — ref. tow . Rapacki; 
Brwinów, godz. l i r .  —  ref. tow . Gie- 
ro; Jabłona Leg. godz, 11 r. —  ref. tow. 
Mitzner; Otwock, godz. 13 —  ref, tow.

Obrazki ze świata
Rodzina jednego fermera amerykańsk ego

Jakubowski; Pruszków, godz. 10 r. —  
ref. tow . Cohn; Skierniew ice, godz. 1 
p o  poi. —  ref. tow . Pietrzykowski; 
Tłuszcz, godz. 10 r. —  ref. tow . K aszyń­
ski; Żyrardów, godz. 12 r. —  ref. tow. 
Kłuszyńska i dr. W erthe im ; N ow y Chrza­
nów —  ref. tow . G óralczyk i Ruszkie- 
wicz; Kałuszyn, godz- 16 —  ref. tow . 
Dąb; H enryków, godz. 11 r. — ref. tow. 
Góralczyk; Grodzisk, godz. 11 r. —  ref. 
tow . Dobrowolski; W ołom in, godz. 11 r. 
—• ref, tow . Tobolski.

L IK W ID A C JA
W myśi art. 76 ust. 4 o spółdzielniach 

z dnia 29.X. 1920 r. Dz. U, Rz. P. Nr. 111 
poz. 733 wzywa się niniejszem wszystkich 
wierzycieli Spółdzielni Gospodarczo .  Kre­
dytowej z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Warszawie Pracowników Instytucji U- 
bezpieczeń Społecznych w Polsce w likwi­
dacji. do zgłoszenia swych pretensji na rę­
ce likwidatorów w ciągu najdalej 6-ciu ty­
godni od dnia niniejszego ogłoszenia w biu­
rze Spółdzielni przy ul. Polnej Nr. 34 w 
Warszawie w lokalu Centralnego Związku 
Zawodowego Pracowników Kasy Chorych w 
Warszawie.

Likwidatorami są: Szczepan Taff, Jan 
Klępiński, Bronisław Małecki, Franciszek 
Wierzbicki i Władysław Żakowski.

Warszawa, dn. 25 września 1933 r.

Rejestracja
W sobotę, w ostatnim dniu rejestracji, win 

ni stawić się w wydziale wojskowym zarzą­
du miejskiego przy ul. Floriańskiej 10 w 
godz. od 8,30 do 13 wszyscy poborowi, za­
mieszkali na terenie komisariatów P.P. wod­
nego i kolejowego.

X Zjazd Zw. Zawodowego Drukarzy

X-ty Zjazd Zw. Zaw. Drukarzy i pokrew nych  zaw odów obradował w  W arsza­
w ie w  dn. 23, 24 i 25 września r. b.

Z sali sądowej
Kleszczyńska contra Kwapińskł

27 w rześnia w Sądzie A pelacyjnym  
w  W arszaw ie odbyła się spraw a z od ­
w ołan ia  tow. Kwapióskiego, k tó rego  
S ąd  Okr. skaza ł z oskarżen ia  p, Kle- 
s*czyńskiej, w łaścic ielk i m ajątku  C heł­
m k a  piw. L ipnow skiego na 1 m iesiąc 
w ięzienia za to, że tw ie rdz ił iż w  cza­
sie, kiedy p. K leszczyńska oskarżała  
w ice - marszałka Sejmu W oźnickiego, 
o trzym ała  ona w ielką pożyczkę w  Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego.

C hociaż k a ra  zo s ta ła  ob ję ta  am ne- 
stją, tow . K wapiński w niósł apelację, 
p ro sząc  o ro zp a trzen ie  spraw y.

M imo p ostanow ien ia  S ądu A pelacy j­
nego  o obpw iązkopie staw ien iu  się 
p. K leszczyńska na rozpraw ę nie p rzy ­

była tłum acząc się p rzez  sw ego pełno ­
m ocnika, iż jest za ję ta  spraw am i go- 
spodarsk iem i i d la tego  nie p rzyjechała.

S taw ił się n a to m ia s t pow ołany  
p rzez tow. K wapińsldego — tow. Pe- 
krul, k tó rego  obrona tow. Kw apińskie- 
go zam ierzała  skonfrontow ać z p. K le- 
szczyńską.

Pełnom ocnicy tow. Kwapińskiego to ­
w arzysze adw okaci Rudziński i Stop- 
nicki, w yrazili zdziw ien ie, że p. K lesz­
czyńska wyżej po staw iła  swoje zajęcia 
gospodarskie od obrony honoru.

S ąd postanow ił sp raw ę odroczyć i na 
nasł. posiedzenie w ezw ać p K luszczyń­
ską z- obow iązkiem  staw ien ia  się.

Stosunki w „Związku Pracy
Obywatelskie] Kobiet”
R ozpraw a przed Sądem  Pracy

P rzed  k ilku  dniam i Sąd P racy  W a r­
szaw a I ro zp a try w a ł spraw ę, rzucającą 
c iek aw e św ia tło  n a  stosunki, panujące 
w znarr.ej organizacji sanacyjnej „Związ­
ku Prący O bywatelskiej K obiet11. In sty ­
tu c ja  ta  b ędąca  insty tucją  spo łeczną 
zn a laz ła  się p rze d  sądem  w  zw iązku z 
n iew ypełn ian iem  kard y n a ln eg o  obow iąz 
ku: niezapłaceniem  pracownikowi.

S p raw a w niesiona zo s ta ła  p rzez  p. 
M. Blaufuks, b. b u ch a lte rk ę  i funkcjo­
nariu szk ę  tego  zw iązku  z pow odu n ie- 
w ypłacarjia  jej w  chw ili zw olnienia z 
p rac y  zaleg łych  pensji, ani należnego  
3-m iesięcznego odszkodow ania , w raz z 
w ynagrodzen iem  za  n iew y k o rzy stan y  
urlop. O gólna sum a p re ten sji pow ód­
ki sięgała 2.270 zł.

Powództwo popierali adrw;. .W. Barci- 
kow ski i apl. adw. Gliksman,

Na ro zp raw ie  u jaw niono  szereg  fak-

tów , rzucających ja sk raw e św ia tło  na 
stosunki, panujące w  Związku. P rzyczy­
n ą  usun ięcia  z p racy  p. Blaufuksowej 
było  to, iż p racu jąc  w  buohalterji Zw iąż 
ku, s ty k a ła  się ona z szereg iem  n ad u ­
żyć kasow ych, a zw łaszcza z n aduży ­
ciam i niejakiej p. Steinowej, k tó ra , 
n ie podlegając żadnej k o n tro li n ie  w yli­
cza ła  się la tam i z sum, sięgających 100 
tys. zł. P. S te inow a no siła  p rzy tem  
s ta le  k siążeczkę czekow ą Z w iązku p rzy  
sobie. P ow ódka o tych nadużyciach  k o ­
m unikow ała  Zarządow i, k tó ry  w ca le  im. 

to  nie reagow ał. P ow odem  zw olnienia 
pow ódki by ła zem sta  p. S teinow ej, k tó ­
ra  chc ia ła  pozbyć się n iew yogdnego  dl* 
n iej św iadka.

Sąd pod  przew odnictw em  sędziego  
Kamieńskiego, zasądził ca łe  pow ództw o  
w raz  z k osz tam i procesu.

I. K.
M IM

Obrazek z biegu kolarskiego

s

Sensacyjny mecz tenisowy

Tilden —  C ochet zakończył s ię  zw ycięstw em  Amerykanina.
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Przygoda sekwestratora
Wywieziono go do bolszewików

Pism a w ileńskie donoszą:
C h a ra k te ry s ty cz n a  przygoda w yda­

rzy ła  się s-ekw estratorow i gminy, Ja n o ­
wi Migockiemu, k tó ry  dnia 23 b. m., o 
godz.. 4 rano  udał się w dość długą, bo 
3-dmiową podróż, na śc iąganie p o d a t­
ków  na te re n ie  k ilkunastu  wsi, na leżą­
cych do gm iny tw ereck ie j.

J a n  Migociki uda ł się fu rm anką do  
w si C zerew icze, skąd  po  ściągnięciu na 
ieżności podatkow ych , w y jechał do wsi 
M ichałów ka, gdzie za zaległe podatki 
nałożył kilka sekw ćstrów  i, wynająwszy 
furmankę u niejakiego Ludwika Łuka­
szew icza, skierował się ku granicznej 
wsi Żarki. W  czasie gdy M igocki w y ­
jeżdżał do Ż arek  by ła  już godz. 7 w ie­
czór. Do wsi m ieli p rzybyć n a  godzinę 
8 w ieczór. D roga do Ż arek  w iodła 
p rzez  las i zagajnik po łożony  ko ło  za ­
śc ian k a  N iem irów . M inęła godzina 8, a 
w si Ż arek  r.'ie było w idać. Już było zu­
pełnie ciemno gdy Łukaszewicz przy­

stanął przed pewną wsią wskazując, iż 
są to Żarki, sam aaś zam ierzał czem - 
prędzej odjechać. N ie zdążył teg o  u czy ­
nić, gdyż nagle zn a laz ło  się k o ło  wozu  
dw óch żo łn ierzy  z bagnetam i. Żołnie­
rzam i okazali się bolszew icy. Strażnicy j 
aresztow ali M igockiego i  Łukaszewicza  
i skierowali ich do strażnicy M arynów- 
ka, gdzie trzymano ich do poniedział­
ku 25 b. m. 0  godz. 10 rano  do  s tra ż ­
n icy  zjaw ił się s ta rszy  w ojskow y, który  
pó  zbadan iu  i spisaniu protokułu o- 
św iadczył zatrzym anym , iż b ęd ą  n araz ie  
zna jdow ali się pod  s traż ą  aż do wyja­
śn ien ia spraw y.

S praw ę w yjaśn iono  dość szybko, bo ­
w iem  w ieczorem  tegoż dn ia M igockie­
go i Ł ukaszew icza przyw ieziono  w łas­
n ą  furm anką do gran icy  i p rze k aza n o  
naszym  w ładzom . M igocki o sk a rża  Ł u­
kaszew icza, iż te n  rozm yślnie w yw iózł 
go do sow ieckiej wsi, sam  zaś zam ierzał 
zbiec.

K a ta s t ro fa  pod Świeciem
Owie osoby utonęły na rzece

W czoraj popołudniu  na rzece Czarna 
W oda pod  Świeciem  w yw rócił się k a ­
jak, k tó rym  p łynęli k sięża  O dyja i Z ie­
liński, o raz u rzędn ik  m ag istratu  w 
Świeciu K ubersk i.

Po dłuższych w ysiłkach  ksiądz Ody­
ja zdołał się u ra tow ać, n a to m iast ksiądz 
Zieliński i Kuberski utonęli. Zw łoki 
w ydobyto  w  k ilk a  godzin później.

Przywiązany do „ideologii" 
Skradł drzewo, aby kupić... mundur strzelecki

S ąd grodzki w  T czew ie zasądził ro l­
n ik a  W ieck iego  z B ielaw ek  (pow. tczew  
ski) n a  500 zł. grzyw ny za rzekom ą 
k rad z ież  d rzew a z lasu państw ow ego. 
Od w yroku  zasądzony  odw ołał się do 
sądu okręgow ego w  S tarogardzie , k tó ry  
26 b. m. kw estję  tę  ro zp a try w a ł. O k a­
zało  się, że k rad z ież y  n ie dokonał osk. 
W iecki, lecz jego służący A leks. W i­
śniew ski.

S łuchany n a  ro zp raw ie  w c h a ra k te ­
rze św iadka, p rzyznał on, źe w  nocy

bez w iedzy sw ego p an a  po jechał do la ­
su po  5 m tr. szczap, k tó re  n as tęp n ie  
u k ry ł n a  polu w  stogu. Z apy tany  d la­
czego to  uczynił, od rzek ł, że z a ro b ek  w  
w ysokości 15 zł. tygodniow o w ysta rcza  
mu za ledw ie n a  pap ierosy , w ięc zam ie­
rzał sprzedać drzewo, by jako członek  
„Strzelca", kupić sobie mundur.

P o p rzep row adzonej ro zp raw ie  sąd 
uw oln ił osk. W ieck iego  a zasądził W i­
śn iew skiego  n a  6 tygodni aresztu.

Z miasta
w  kilku wierszach

IN W E S T Y C JE  G A ZO W E. P rezy d en t 
m iasta  upow ażnił d y re k c ję  gazow ni m ie j­
skiej do u łożen ia  d o d a tk o w eg o  p rzew odu  n a  
ul. O drow ąża i u staw ien ia  32 dodatkow ych  
la ta rń , n a d to  ustaw ien ia  4 la ta rń  gazow ych 
n a  ul. Ł om żyńskiej i 2 la ta rń  p rzed  k o ­
ściołem  na Amopołu.

E K S M IS JE  M IE SZ K A N IO W E. W ydział 
opieki spo łecznej u lokow ał w m iejskich  
schroniskach d la  bezdom nych w okresie  od 
6 d o  20 b. m. zaledw ie  5 ro d z in  .złożonych 
z 32 osób, eksm itow anych  za n iep łacen ie  k o ­
m ornego.

W obec abso lu tnego  b ra k u  m iejsc w d o ­
tychczasow ych sch ron iskach  d la  bezdom ­
nych, pow yższe 5 rodz in  u lokow ano k o sz ­
tem  pozosta łych  lo k a to ró w  schronisk , k tó rzy  
m usieli d ać  m iejsce  now ym  przybyszom .

ROBOTY B R U K A R SK IE  W  W A R SZ A ­
W IE . W  ciągu sie rp n ia  w y dział techniczny 
z a rz ąd u  m ie jsk iego  u ło ży ł 10,222 m etrów  
kw. nowej jezd n i a sfa lto w ej. P o ra łem  sp o ­
sobem gospodarczym  odrem ontow ano bruki: 
42,634 m. kw. z k am ien ia  polnego, 1,892 m. 
kw . z łam anego, 911 m. kw . z kostk i kam ien­
n e j, 741 m. kw. z d rzew n e j, oraz chodników : 
12,039 m, kw . z p ły t betonow ych, 2,263 m. 
kw . z kam ien ia  polnego  i 102 m. kw. z leszu.

ROBOTY PU B LIC ZN E NA  ŻOLIBORZU. 
R oboty  publiczne, wyk-onywane d o tąd  n a  Żo­
liborzu  przez  bezrobotnych , w końcu b. m. 
p rz e ję te  b ęd ą  p rzez  S tow arzyszen ie  Żolibo- 
rizan, k tó re  zam ierza  rozszerzyć  je  w m iarę  
ro zp o rząd za lo y ch  środków  przy pomocy z a ­
rz ą d u  m iejskiego i w  te n  sposób p rz y śp ie ­
szyć usunięcie n a jp iln ie jszy ch  bo lączek k o ­
m unikacy jnych  w  te j dizielnicy.

Chodzi o  u p o rządkow an ie  sze reg u  p laców  
i ulic, oraz o d a lszą  budow ę now ego w ie l­
kiego p a rk u  im. M oniuszki n a d  W isłą . N ie­
ste ty , szczupłość środków  n ie  pozwoli za­
pew ne n a  w ykonanie  w szystk ich  ro b ó t n ie ­
zbędnych d la  zw alczen ia  p lag i k u rzu  n a  Żo­
liborzu.

N iezależnie od  tego z a rz ą d  m iejski p ro ­
w adzi obeanie rob o ty  b ru k a rsk ie  na  ul. K ra ­
sińskiego i n a  ul. Suzine-

Upadek z drabiny
Z a ję ty  p rz y  o d n a w ia a iiu  d o m u  n a  pi. 

Broni 33-1. H eronim  P af, m alarz, spad ł 
z drab iny  z I-go p ię tT a  i złam ał p raw ą
rękę.

S M

Co będzie z Operą stołeczną
J a k  już donosiliśm y, zespo ły  operow e, 

k tó re  p row adzą  akcję p rzeciw  p. Ma­
zurkiewiczowi, sp o tk a ły  się obecnie z 
n iezrozum iałym  uporem  p. Mos&oezego.

Pan M ossoczy zam iast pójść w  imię 
do b ra  k u ltu ry  m uzycznej w  Polsce co- 
rych le j na ugodę z zespołam i, dążące- 
mi poza zabezpieczeniem  sobie by tu  do 
podn iesien ia  o pery  sto łecznej do pozio 
mu w ysokiej k u ltu ry  i praw dziw ej sz tu ­
ki, w ysuw a coraz to  now e kruczk i, aby 
oddalić termin otwarcia Opery i zmusić 
b iedą i w yczerpan iem  m aterja łnem  
członków  zespołów  n ie  posiadających

Co wyświetlają Kina?
AMOR (Elektoralna 45): „Chandu". 
ANTINEA: „W cieniu krzyża". 
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko". 
ATLANTIC: „Pieśń nad pieśniami". 
AS: „Rasputin" i „Gracz w  szachy". 
BAJK A: „W  cieniu drapaczy chmur" 

i „Mogiła nieznanego żołnierza".
CAPITOL: „Człowiek, który ukradł 

serce",
CASINO: „N ow oczesny Robinson". 
COLOSSEUM: „M iłość bez słów" i 

rewja „W arto zobaczyć z Leo Fuksem.
COLOSSEUM (mała sala): „Tragedja 

na Mont Blanc" i „Człowiek bez ner­
wów".

CORSO: „Jego ekscelencja subjekt". 
CRISTAL: „Król areny".
FAM A: „Adjutant jego wysokości". 
FILHARM ONJA „King-Kong". 
FORUM: „Biały mustang".
GLORIA: „Księżna Łowicka". 
HELJOS: „Pod Twoją Obronę". 
HOLLYWOOD: „Nieznajoma z te le ­

fonu" i rewja.
KOMETA: „Żebrak z Bagdadu" i re­

wja.
KINO „X" (Tamka 34): „Człowiek,

którego zabiłem".
LUX: „Łatwa zdobycz",
LOS: „Romeo i Julcia".
MAJESTIC: „Don Kiszot".

| majestic „p<,n ‘ |
don kiszot

w ro li tytułow ej

SZAL A P I N
O GODZINIE 12 i 2 

B alkon: P a rter:

125 4-ty ^70  
Tydzień! I

Dla m łodzieży dozw olone

M ASKA: „Zungu" i „Legjon ulicy". 
M EW A: „Pożegnanie grzechu" i „Po­

średnik miłości".
MIEJSKI: „Schowajcie swoje smutki".

DŹW IĘKOW Y f  T T  I
K INOTEATR 1 JLr J  v5 IV  I

P o czą tek  o godz. 6.15.
Dwie godziny bezustannego  śm iechu 

Dwaj n iezaw odn i kom icy 
D w a tysiące  u trw alonego  na  taśmie śm iechu 
w  naszym  film ie

z  F lipem  i F lap em
SCHOWAJCIE SW OJE SMUTKI
Dla m łodzieży dozw olony

C ena dla d z iec i i m łodzieży 
I m iejsce po  60 groszy

MIRAŻ: „Bezdomni" i „Gwiaździsta 
eskadra".

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi" 
(Malygin).

NOW A TOMBOLA: „Czar jej oczu" 
i „Cohn i K elly w  tarapatach".

PAN: „Sprawca nieznany".
PETIT TRIANON: „Złoty moloch i 

„Biała odaliska".
PRAG A: „Pod Twoją Obronę" i chór 

koncertowy.
RIVIERA (Leszno 2): „Arka Noego" 

i „Bezimienni bohaterowie".
ROXY: „Generał Czeng".
STYLOWY: „Kawalkada".
TON (Puław ska 39): „Pod Twoją O- 

bronę".
UCIECHA: „M iłość w aucie".

E K ST E R N IST Ó W  przygo tow uje  d o  m atu ­
ry  m edyczka V roku. Ł acina, m atem atyka , 
fizyka. Tel. 202-73.

A B SO LW EN TK A  szk o ły  handlow ej po­
szuku je  jak ie jko lw iek  pracy. O ferty  sk ład ać  
do  „R obotn ika" d la  „ Iren y  R u sieck ie j”.

em ery tu r do indyw idualnego angage- 
m ent w  Operze jego i p. M azurkiewicza.

O ddaw na już ca ła  otpkija publiczna 
zrozum iała, że t i e  m ożna w  sz tuce i to  
te j k lasy  co O pera  p o p ie rać  ta n d e ty  i 
bleuffu, ty lk o  p. M ossoczy nie chce t e ­
go w idzieć i zrozum ieć.

Z arząd  m iasta  i czynniki rządow e 
w m nny jak  najspieszniej w  imię d o b ra  
sprarwy k u ltu ry  i sz tu k i polskiej bądź 
cofnąć um ow ę p. Mossoczemu, bądź w y­
w rzeć n a  niego w pływ , aby zgodził się 
ze zd row ą koncepcją  zespołów  o p ero ­
wych.

Stylowy
„ K a w a lk a d a "

O kres czasu  od 1900 r. do  1933 jes t o k re ­
sem  tak  bogatym  w w y p ad k i dziejow e, a 
zarazem  ta k  niezw ykłym  i b a rw n ie  zm ien­
nym  z p u n k tu  w idzen ia  obyczajow ości, że 
s tw o rzen ie  filmu, da jąceg o  w b ły sk aw icz ­
nych sk ró tach  obraz  ty ch  33 la t  jest ze 
w szech  m iar godne uwagi.

J a k  w k a le jdoskop ie  p rzesu w ają  się w y­
p adk i, k tó re  w s trząsa ły  A nglją: panow an ie  
k ró lo w e j W iktorji, w ojna z B oeram i, p rz e ­
lo t B T eriofa p rzez  K an ał Lam anche, t r a ­
g iczne za to n ięc ie  „T y tan io a” , w ojna św ia ­
tow a, zaw arc ie  pokoju, a  w reszcie  sza le ją ­
cy k ry zy s obecny.

Film  ten  jest n iejako  ilu s trac ją  c iekaw ą 
a  b a rw n ą  33 la t  życia A nglików , ilu s trac ją  
odm alow aną  p lastyczn ie , p e łn ą  m om entów  
d ram atycznych , p e łn ą  n iezw yk le  zajm ują­
cych i tra fn y ch  sp o s trzeżeń  z dziedziny  o- 
byczajów , w k tó ry ch  ten  o k re s  uczynił 
p rz ew ró t w ręcz  n iepraw dopodobny .

Film , k tó ry , p rócz  scen  w zbudzających  
g łębsze m yśli a osnu tych  na  pow ażnych  z a ­
gadnien iach  spo łecznych , d a je  c iekaw y 
p rzeg ląd  zm iany mód od r. 1900 d o  1933 r., 
o raz  in te resu jącą  h is to rję  m uzyki i p ieśn i—  
ogląda się z żywym zain teresow an iem , 
zw łaszcza, że reży se rja  jego, d z ie ło  zn an e ­
go reży se ra  F ra n k a  L loyda  znajdu je  się na 
najw yższym  poziom ie a rty stycznym .

R olę g łów ną w „K aw alk ad zie” o d tw arza  
C live B r°k , uosobienie  zim nej flegm y a n ­
gielskiej.

Podobno  po angielskim  p rzeg lądz ie  ty ch  
33 la t  m ają  s ię  u k azać  filmy tego ty p u  fran ­
cuskie, w łosk ie  i n iem ieckie .

B yłoby w skazane  aby  i n a sze  w y tw ó r­
n ie , zam iast now ych „p a łacó w  n a  k ó łk a c h '1, 
p rz y s tąp iły  do  pow ażnego  o p raco w an ia  tego 
tem a tu , zw łaszcza, źe d z ie je  P o lsk i w o k re ­
sie  od  r. 1900 t ą  sp ec ja ln ie  b o g a te  w  w y ­
d a rzen ia . J e d e n  w aru n ek  ty lk o  m usiałby  
być  w  tym  w ypad k u  p rzes trzeg an y , a  m ia ­
now icie: pow ażne, rzeczow e i b ezs tro n n e  
u jęcie  tem atu , b ez  zw ykłych  b an a łó w  i te n ­
dencyjności, TCA.

Wypadek w Tatrach 
Turystka odniosła lżejsze rany

P rzed  kilku  dniam i w y d arzy ł się zn o ­
wu nieszczęśliw y w ypadek  w T a trach , 
a le  tym  razem  bez śm iertelnego ' w yni­
ku.

D nia 26 b. m. o godz. 1-ej w p o łu d ­
n ie  p rzez  W ołoszyn p rzechodziły  dwie 
tu ry stk i. P odczas traw erso w an ia  zbo­
czem , jedna z nich, s tu d en tk a  m edycyny 
ze Lw owa, Luba Popowścka, obsunęła 
się z lodem  po śniegu na p rze s trzen i 
około  150 m. w stronę H ali W aksm undz 
ki ej.

W yszła  ona w raz z tow arzyszką p. Bu 
niną, s io s trą  w dow y po Ja n ie  K asp ro ­
wiczu, k tó ra  p ierw sza k roczy ła  po śnie 
gu, w ybijając n a  nim  ślady P. P opo- 
w icka m iała n a  nogach bucik i z p o d e ­
szwam i gum owem i, co przyczyniło  się 
p raw dopodobn ie  do ześlizgnięcia się. 
T ow arzyszka natychm iast ruszyła w

Pod Kołami
N a pl. P iłsudskiego sam ochód p o trą ­

cił 18-letr.iego A ntoniego O rlińskiego, 
k am aszn ika, k tó ry  doznał po tłuczen ia 
p raw ego  podudzia.

—  N a rogu ul. W roniej i Ogrodowej, 
sam ochód p o trąc ił 7-leitn. Je rzego  K o­
w alczyka , k tó ry  doznał p o ran ien ia  p ra ­
wego podudzia.

•— R ow er p rze jechał n a  rogu ul. W a- 
liców  i Chłodnej 8 -le tn ią  Lisów nę, ucze 
nicę, k tó ra  zo s ta ła  z ran iona w  lew ą p a ­
chw inę i ram ię.

—  D orożka  n a jech ała  na rogu ul. 
Chłodnej i Żelaznej n a  4-letn, M ieczy­
sław a S łabińskiego. C hłopiec doznał 
p o tłu czen ia  lew ego łokcia.

—  W óz najechał n a  rogu ul. G rzy ­
bow skiej i T ow arow ej n a  5-letn. T adeu  
sza K azikow skiego, k tó ry  doznał po tłu  
czen ia lew ego podudzia.

—  Z dorożki w ypad ł na rogu ul. Ża-

stronę Hali G ąsienicow ej, alarm ując o  
w ypadku.

Na w iadom ość o w ypadku, w yruary- 
ła  około  godz. 5-ej z Heli Gąsienicowej 
ekspedycja, k tó rą  zo rgan izow ał inspek­
to r  s traży  granicznej M am czyńaki wraz 
z k ie row n ik iem  tam tejszej p laców ki s tra  
ży granicznej, Bajdą.

W  tym  czasie  o  godz. 6-ej w ieczo ­
rem  w raca ł z pom iarów  geograficznych  
inż. kp t. Skoczyski razem  z pom ocni­
kam i, k tó rzy  usłyszeli w o łan ia  o pomoc. 
D o tarli w ięc do  tu ry stk i, udziela jąc jej 
p ierw szej pom ocy i w ynosząc żlebem  
na W ołoszyn.

O godz. 7-ej w iecz. d o ta rła  tam ek s­
pedycja s traż y  granicznej, k tó ra  o p a ­
trzy ła  ranną  tu ry stk ę . O kazało  się, że 
p. P opow icka nie odn iosła  cięższych o- 
brażeń. M iała jedynie c ię tą  ranę  nad  
p raw em  okiem  i rozc ię tą  p raw ą  nogę.

biej i pl. Żelaznej Bram y, 25-letn i F roitn  
Żółty, k tó ry  doznał p o tłu czen ia  p ra w e ­
go ram ien ia  i uda. W szystkim  sześciu 
ofiarom  ruchu kołow ego pom ocy u dzie­
liło Pogotow ie, poczem  Żółtego przew io 
zło do domu.

Śmierć samobójcy
Nocy ubiegłej, w  szpitalu  Dz. Jezus 

zm arł 28-letni Jak ó b  Kohn, b. p raco w ­
nik  kancelar.ji adw okackiej, k tó ry  przed  
k ilku  m iesiącam i zo s ta ł zredukow any. 
K ohn —  jak w iadom o —  w i»b. środę 
w yskoczył z okna  m ieszkania sw ych ro ­
dziców  z IV-go p ię tra  i upad ł na bruk 
podw órza, w sku tek  czego, oprócz ogól­
nego po tłuczenia złam ał ręce  i nogi, 
P rzyczyną sam obójstw a — rozstró j n e r­
wowy, spow odow any brakiem  pracy

Co usłyszymy w rad jo?
PIĄ T E K , 29.IX.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka. 7.20 
M uzyka p o ran n a  z p ły t, 7.30 D zienn ik  po ­
ran n y . 7.35 M uzyka z p ły t. 7.52 C hw ilka 
g o sp odarstw a dom owego, 7.55 P ro g ram  na 
d z ień  bieżący. 11.57 Sygnał czasu  i H ejnał. 
12.05 M uzyka p o p u larn a  z p ły t. 12.25 P rz e ­
gląd  P rasy . 12.33 K om unikat m eteorologicz­
ny. 12.35 M uzyka z p ły t. 12.55 D ziennik po ­
łudniow y. 14.55 P iosenk i w wyk. T adeusza 
Ł uczaja  z p ły t. 15.05 W iadom ości bieżąoe, 
15.10 K om unikat Państw . Inat E k sp o rto w e­
go. 15.15 U tw ory w wyk. tr io  C zern iaw skie­
go 7, p ły t. 15.25 K om unikat gospodarczy.
15.35 Piosenki w wyk. Olgi Kamińskiej z 
płyt, 15.45 Chwilka lotnicza. 15.50 Utwory 
z płyt. 15 55 Chwilka morska 16.00 Muzy­
ka salonowa z płyt. 17.00 Przegląd wydaw­
nictw. 17.15 Koncert solistów. 18.15 Odczyt.
18.35 S łuchow isko. 19.20 R ozm aitości. 19.55- 
P rogram  na  dz ień  n astępny . 19.40 „Na w id ­
nok ręg u ”. 20.00 K oncert sym foniczny. 20.50 
D ziennik  w ieczorny. 21.00 W eekend. 21.10. 
D alszy  ciąg koncertu . 22.00 M uzyka tan ecz ­
na. 22.25 W iadom ości sportow e. 22,35 W ia ­
dom ości d la  kom unikacji lo tn iczej. 22.40 
D alszy  ciąg m uzyki tanecznej.

SOBOTA. 30 b m.

7,00 Sygnał czasu. 7,05 G im nastyka. 7,30 
M uzyka ludow a. 7,30 D ziennik  P oranny . 7,35 
M uzyka z p ły t, 7,52 C hw ilka gospodarstw a 
dom owego. 7,55 Program  n a  dzień  bieżący. 
11,57 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 M uzyka 
J a z z ’owa 12,25 P rzeg ląd  P rasy . 12,33 K o­
m unikat m eteorologiczny. 12,35 M uzyka z 
p ły t. 12,55 D ziennik  Południow y. 14,55 M u­
zyka  z p ły t. 15,05 W iadom ości bieżące. 15.10 
K om unikat Inst. Eksportow ego. 15,15 M uzy­
k a  z p ły t. 15,25 K om unikat gospodarczy.
15,35 W esoła audycja . 16,00 A u d y c ja  d la 
chorych. 16,30 S łynni śpiew acy. 17,00 Odczyt. 
17,15 M uzyka polska. 17,25 T ran sm isja  z u- 
roczystego  ap e lu  k u  czci powstańców ś lą ­
skich . 18,15 Odczyt. 18,35 K onoert k am era l­
ny. 19,20 R ozm aitości. 19,35 P ro g ram  na 
dzień  następny. 19,40 K w adrans literack i 
19,55 P rzerw a, 20,00 M uzyka lekka, 21,05 
D ziennik  wieczorny. 21,15 „P rzeg ląd  p rasy  
k ra jow ej i zagranicznej \  21,30 K oncert C ho­
pinow ski. 22,00 M uzyka taneczna. 22,25 W ia ­
dom ości sportow e. 22.35 W iadom ości d la  k o ­
m unikac ji lo tn iczej. 22,40 M uzyka taneczna

Co grają w  Teatrach?
ATENEUM: Otwarcie sezonu nastą­

pi w  najbliższym czasie.
Dana będzie sztuka Singera p. t. „Sa- 

winkow" z D obiesław em  Damięckim  w  
roli głównej. Reżyseruje Leon Schiller.

T EA TR  NARODOW Y. Dziś na  inaugurację  
jesiennego sezonu p rem jera  głośnej sz tuki 
w  4-ch ak tach  z epilogiem  K aro la  H. R o­
stw orow skiego „U m ety” w obsadzie : H a li­
n y  C ieszkow skiej, J . Jan eck ie j, Żeliskiej, 
W ęgrzyna. H nydzińskiego, D om iniaka. Z iem ­
bińskiego, Znicza, C iecierskiego, M yszkiew i- 
C7A i in.

T EA TR  NO W Y n ad a l gra cza ru jącą  ko- 
m edję  N iccodem iego „Świt, d z ień  i noc” w 
znaikomitem w ykonaniu  M arji M alickiej i 
A l. W ęgierki. C eny zniżone.

T E A T R  LETNI: Dziś i ju tro  kom edja  W e­
b e ra  „S pódn iczka  czy toga".

T E A T R  PO LSK I. O tw arcie d n ia  30 b. m. 
D an a  będzie  „S p raw a  D a n to n a” S tan isław y 
P rzybyszew skiej. R olę głów ne g ra ją : Ju n o ­
sza  S tępow ski i B. Sam borski R eżyseru je  
A l. Zelwerowicz. C eny m iejsc już  od  50 g ro ­
szy!

T EA TR  M AŁY. W dniach  najb liższych 
„L ato” T ad eu sza  RitLnera

T E A T R  „C Y G A N E R JA ”. Dziś z po­
wodu próby generalnej, przedstawienie z a ­
wieszone, w sobotę prem iera p. t, „Miłość, 
młodość i spółka” z Pogorzelską i Brochwi- 
czówną na czele.

N O W E SIŁY A N G A Ż U JE  T EA TR  „CY- 
G A N E R JA ”. Zawsze ooś nowego. Zawsze 
n iespodzianka . Nowe drogi, nowe tem aty , 
now e siły. P recz  z szablonam i! O to h asło  
„C y g an erji”. To też  d y rek o ja  tea tru , p rz y ­
s tę p u ją c  do organ izow an ia  nowej rew ji 
doangażow ała  szereg  now ych sil.

W  drug im  p rogram ie, k tó reg o  p rem jera

nastąp i zgodnie z zapow iedzią  w7 sobotę, dn. 
30 b, m., u jrzy m y  J ,  Brochwiozównę, Z. T er- 
ne — w całk iem  oryg inalnej k reac ji i p io ­
sence. przy  w łasnym  akom paniam encie  na 
g itarze , o raz  śp iew aka Zayendę. Specja lne  
zain teresow an ie  w zbudza w ystęp O lszy. W 
„C y g an erji” pozo sta ją  n ad al: Pogorzelska.
Ja ro ssy , Tom, Bodo, H alam a, P arn e ll, Żeli­
chowska, G órska, W oszczerow icz, Minowicz, 
H alicz i ba le t solistów .

T E A T R  „R EX ”. Dziś i codziennie wielka 
rew ja  „D zieje śm iechu".

„NOW A K O M E D JA ”. D ziś now a kom e­
d ja  M arjan a  H em ara p. t. „F irm a”. W  ro ­
lach głów nych M odzelew ska i Ja racz .

T EA TR  KAM ERALNY. W pierw szych 
d n iach  paźd z ie rn ik a  „W róg lu d u ” Ibsena  z 
K arolem  A dw entow iczem  w ro li ty tu łow ej. 
R eżyserja  d r  Je rzeg o  Bujańskiego.

T EA TR  R O ZM A ITO ŚC I (K redytow a 14). 
W  p iątek . 6 p aźd z ie rn ik a  otw7arcie  sezonu z 
K am ińską, G isted t. K ościeszanką. B rydziń-
skim  i W alterem .

T EA TR  „8 m. 30“ d a je  dz iś p iękną  ope­
re tk ę  G ilberta  „Hotel Im p eria l” .

W  próbach  kom ed ja  m uzyczna Fanny 
G ordon, J .  K rzew ińskiego i L. B ro d z iń sk ie ­
go, p. t. ,,Yacht M iłości" (New Y ork-B aby).

„PR A S K IE  O K O " (P raga, ul. Zygm untów - 
sk a  10). Dziś in au g u racy jn a  rew ja  „Z c a łe ­
go se rca ” .

TEA TR  PO PU L A R N Y  (P raga, Z am oj­
skiego 20). C odzienn ie  „M ałżeństw o L o li” .

M IG N O N . „A nio ły  W arszaw y ”.
T E A T R  IM  ŻER O M SK IEG O  (H ipoteczna 

5): „W iosna, jesień, z im a”.

S T U D JO  IM. ŻER O M SK IEG O , Żoliborz, 
ul. S u z ina  4 — „G ody” L. Schillera.

DOM  ŻOŁNIER ZA: „C órka pu łk u ", kom e- 
d jo -o p era  w 4 ak tach .
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„ROBOTNIK"

Zagadkowa śmierć lotnika Włoskiego de Pinedo I Trucizna w  mózgu um ysłow o-chorych
P row okacje , sk ry tobó jstw a i jaw ne 

m orderstw a są n iezbędnem i rek w iz y ta ­
mi każdego system u faszystow skiego. 
Tam  bowiem , gdzie w szystko o p ie ra  się 
nie na p raw ie  i spraw iedliw ości, lecz na 
sile b ru ta lnej w szelkie środk i są dobre, 
jeśli ty lko p row adzą do celu, jakim  jest 
u trzym anie w ładzy  przecz mafję, k tó ra  
w ładzę zdobyła. Zduszenie w olności 
słow a, zduszenie prasy  spraw ia , że za­
in te reso w an a  ludność najm niej wie, co 
się w  jej k ra ju  dzieje.

W e W łoszech szep tem  opow iadają so­
bie, ale p ra sa  zag ran iczna  coraz więcej 
m iejsca pośw ięca zagadkow ej śm ierci 
asa  lo tn ic tw a w łoskiego de P inedo, k tó ­
ry, startując w A m eryce do lotu przez 
Rzym do Bagdadu, u legł n a  lo tn isku  ka- 
k a tastro fie , spalając się w raz' z a p a ra ­
tem.

Ś ledztw o, p rzep row adzone przez w ła ­
dze am erykańsk ie , w ykry ło  w iele szcze­
gółów , nie w yłączających  możliwości sa ­
bo tażu  albo sam obójstw a.

De P inedo  był pierw szym  w łoskim  
lotn ik iem , k tó ry  p rze lec ia ł A tlan tyk  po ­
m iędzy Brazylją. P rzez k ró tk i czas był 
narodow m  bohaterem  W łoch, ale n iepo ­
rozum ienia z generałem  (obecnie już 
m arszałk iem ) Balbo, a w reszcie głoś­
niejsza sp rzeczka pom iędzy de P inedo 
a Balbo spraw iły , że de P inedo osiadł w 
Brazylji.

De P inedo  znał dużo zakulisow ych 
sp raw  lo tn ic tw a w łoskiego, co do k tó ­

rych p rzypuszczał, że d y k ta to r  W łoch 
i M ussolini, nic o nich nie wie. N ieraz 

s ta ra ł się o audjencje u M ussoliniego 
lub u k ró la , lecz B albo sta le  mu to  u d a ­
rem niał. Pow iadają, że de P inedo zam ie­
rza ł podczas p rze lo tu  nad  Rzym em  
zrzucić odezw y zaw ierające  orędzie do 
M ussoliniego.

W  śledztw ie w yszło na jaw, że p rzed  
s ta rte m  de P inedo  zauw aży ł b ra k  n ie ­
k tó ry ch  in s tru m e n tó w , i w  osta tn ie j 
chwili m usiał za o p a trz eń  się w  now e in ­
s tru m en ty  w  m iejsce skradzionych. S ze­
reg  naocznych św iadków  k a ta s tro fy  ze ­
znał, że de P inedo  s ta ł w śród  płom ieni 
ze skrzyżow anem i na p iersi rękam i i 
nie czynił żadnych w ysiłków , aby w y­
skoczyć z m orza ognia. S tąd  w ersja  o 
sam obójstw ie.

W reszc ie p rzypom inają n ie k tó re  dzień 
n ik i am erykańsk ie , iż de P inedo  po 
swoim  trium falnym  przy locie do Rzym u ', 
zos ta ł p rzedstaw iony  n a  dw orze rodzi­
nie k ró lew sk ie j, gdzie z e tk n ą ł się z 
księżn iczką G iovanną, obecną k ró low ą 
bu łgarską . L o tn ik  i k siężn iczka  zap ała li 
do siebie m iłością i po ta jem nie z a rę ­
czyli się. M ałżeństw u  ich jednak  s ta n ę ­
ła  na p rzeszkodz ie  w yższa rac ja  stanu 
i k ró les tw o  w łoscy  nie zgodzili się  na 
ślub córk i ze  znakom itym  lotn ik iem . 
W ów czas to  de P inedo  w yjechał do 
Brazylji.

K siężn iczka nie dochow ała w ierności

narzeczonem u i w k ró tce  w yszła za mąż 
za k ró la  bu łgarsk iego  Borysa.

Tego dnia, k ied y  de P inedo  p a lił się 
jak  pochodnia na lo tn isku F loyd B ennet 
F ie ld  w  A m eryce, k ró l Borys i jego m ał 
żonka baw ili w  Londynie, uroczyście 
podejm ow ani p rzez  dw ór, rząd  i m ia­
sto.

J e s t  rzeczą  w ątp liw ą, czy ta jem nica 
śm ierci de P inedo w ykry je się. T a za­
gadka, jak i w iele innych zostan ie roz­
w iązana dopiero  po upadku  system u 
faszystow skiego.

Z postępów techniKI
Drogi z rusztu sta low ego w  Londynie

Kopnięty przez konia
Na pl. T ea tra lnym  zosta ł kopnięty  

p rzez  konia 15-letni P aulin  M ołga, u- 
czeń  gim nazjum , zam ieszkały  N ow iniar- 
ska 11.

C hłopca przew ieziono  n a stację Pogo­
tow ia, gdzie le k arz  s tw ierdz ił ranę tłu ­
czoną lew ej stopy,

Ostatni Mohikanie

MMM M

W  Polsce jedynie n a  Śląsku znajduje się odcinek  drogi z rusztu  stalow ego.

N a D alekim  Z achodzie w  nielicznych 
w ioskach  indyjskich m atk i r.oszą sw oje 
dziec i sta rodaw nym  zw yczajem  w  w or­
k ac h  na plecach.

Odkrycie słynnych kopalni króla Salom ona
W edług w iadom ości o trzym anych  z 

A ddis A beba , inżynierow ie w łoscy p r a ­
cujący w  E tjopji p rzy  budow ie dróg w 
okolicach górskich  znaleźli

słynne kopalnie króla Salomona.
P rzec inając  tra sę  jednej z dróg, inży­

n ie ro w ie  n a tra fili n a  o tw ór, najw idocz­
niej w ycię ty  sz tucznie w  połow ie jed ­
nej z okolicznych gór.
Otwór ten okazał się wejściem  do dłu­
giego korytarza prowadzącego do ol­

brzymiej groty, 
do k tó rej, jak  przypuszczają,

od 4000 lat nikt n ie zaglądał.
P rzy  bliższem  poszuk iw an iu  inżyn ie­

ro w ie  zna leźli p rym ityw ne k ilofy  i inne 
in strum en ty  górnicze, zbliżone do tych, 
jak ie  by ły  w  użyciu w  o k res ie  p ry m ity ­
w nym  ludów  Południow ej A fryki,

Filmowe poranki i wieczory 
„S ta r tu ”

Stow. Miłośników Filmu A rtyst. organi­
zuje następujące najbliższe imprezy:

3 seanse (6, 8, 10) ulgowe d la  członków 
i sympatyków Stowarzyszenia w kinie 
Splendid w dniu dzisiejszym z filmu „Ma­
lygin", produkcji Souk ino. Bilety na wszyst­
kie miejsca po 1 zł.

Poranek „K awalkady" w pierwszą nie­
dzielę wyświetlania tego filmu, w dn. 1.X, 
o godz. 12 w kinie Stylowy. Ceny popularne, 
Do obu filmów nadprogram  „S tartu”, oraz 
przed rozpoczęciem filmów prelekcje P rzed­
sprzedaż w lokalu „Startu", Krak, Przed- 
mieście 5 — 5, godz. 5 — 7*

Z aznaczyć należy, że n iedaw no  zm ar 
ły  p isa rz  angielsk i Haggard opisał w  je ­
dnym  ze swych u tw o ró w  po w ieśc io ­
wych, pośw ięconych  h isto rji Żydów  tak  
zw ane kopaln ie  k ró la  Salom ona, k tó re ,

w edług  podań  abisyńsikich, m iały znaj­
dow ać się w  górskiej części Etjopji. Zna 
lezione instrum en ty  górnicze zosta ły  
p rzew iez ione  do A ddis A beba n a  życzę 
n ie ce sa rz a  H alle I.

W w iedeńskiem  Stow arzvszeniu  A ka 
j dem ickiem  dla psychologji m edycznej 

w ygłosił uczony p rask i dr. E. G am per, 
w yk ład  o sw oich najnowszych b ad a ­
n iach nad  truciznam i znajdującem i się 
w  mózgu chorych umysłowo- T rucizny 
te  nie dały się do tychczas zbadać che­
m icznie, sk ład  ich i is to ta  są jeszcze 
n ieznane. P odobnie, jak  w itam iny i h o r­
m ony u jaw niają się tak że  i trucizny 
m ózgowe ty lko  w dośw iadczeniach na 
żyw ych zw ierzętach , przyczem  zw ierzę 
odgryw a ro lę  odczynnika chem icznego. 
Dr. G am per w strzy k n ą ł królikom  nieco 
p łynu rdzeniow ego chorych um ysłowo i 
s tw ierdz ił c iężk ie ich zatrucie , czasam i 
n aw e t śm iertelne.

S ekcja w y k azała  silne zniszczenie cen

j tra lnego  system u nerw ow ego k ró lików . 
N atom iast płyn rdzeniow y ludzi zd ro ­
w ych nie w yw ierał żadnych ujem nych 
skutków . D ośw iadczenia dr. Gampera 
po tw ierdzone zo s ta ły  p rzez  d o cen ta  
w iedeńskiego dr. B. Aschnera, który  
stosuje z bardzo  dodatnim  sku tk iem  
u chorych um ysłow o le k a rs tw a  oczysz­
czające krew . W  ten  sposób daw na te - 
orja o sokach  życiow ych, zw alczana 
p rzez  V irchow a, u zyskała  znów  now ą 
podstaw ę naukow ą. D aw ni lek arze  le ­
czyli choroby przez czyszczenie k rw i, 
środk i n a  w ym ioty, środk i p rzeczyszcza 
jące i t, d. U derzającem  jest, że n a w e t 
choroby um ysłow e m ożna leczyć tak im i 
środkam i,

Dorożkarze Konkurują
z autobusami

N a p rzy sta n k u  bardzo  ruchliw ej linji 
„C “ —  D w orzec Gł. — M uranów  —  na 
rogu uli. P różnej i p lacu  G rzybow skiego 
ustaw ia ją  się liczne dorożki konne, k tó ­
re kom pletu ją pasażerów , w yczekują­
cych n a  au tobus i zab ie ra ją  ich po tej 
sam ej cenie do punk tów  biegu au tobu ­
su.

W  ten  sposób o«d rogu ul. P różnej 
m ożna pojechać dorożką na M uranów

za  20 gr, w  p rzypadkow ym  kom plecie 
4-ch osób. Podobno dorożkarze w cale 
nieźle na tern w ychodzą.

I  W C M SIJSK J 6IEŁD9
Dolar 5,85 (B. P. płaci 5,80), frank franc, 

35, frank szwajc, 172,25, funt szterling 27,75, 
marka niem. 204.25, szyling austrj, 99, koro­
na oz-eska 25,35.

Komedja sądowa w Lipsku

_ J L .

Van d er L ubbe na ław ie  oskarżonych . O bok nie$o siedzi jego obrońca.

„Małygin“
Sow iecka epopeja polarna

Jednem  z najznakomitszych arcydzieł so­
wieckiej produkcji filmowej jest bezsprzecz­
nie ostatnio wyświetlany w nowozorganizo- 
wanem kinie w G alerji Luxemburga w W ar­
szawie p. t. „Nowy Splendid" film „Orły na 
uwięzi'1.

W IADOM OŚCI SPORTOWE 0
MISTRZOSTWA LEKKO - ATLETY­

CZNE WRSKO.
W dniach 7 i 8 października odbędą  

się lekko - atletyczne m istrzostwa  
WRSKO., m ęskie i kobiece, w  klasach  
A. i B. Konkurencje takie, jak na mi­
strzostwach ZRSS.

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA  
KOLARSKIE POLSKI.

W  najbliższą niedzielę, dn 1 paździer 
nika r. b. o godz. 10 rano na szosie w  
Strudze odbędą się m istrzostwa kolar­
skie ZRSS. Dystans 100 kim. (8 małych  
okrążeń).

Dla w ygody publiczności, chcącej ob­
serw ow ać te emocjonujące zawody, bę­
dzie zam ówiony specjalny autobus. Prze 
jazd w obie strony 1 zł 50 gr., dla za­
wodników z rowerami 1 zł. Zbiórka na 
pl. Teatralnym o godz. 8.30 rano.

PORAŻKA POLSKIEGO PIĘŚCIARZA 
W PARYŻU.

W Paryżu na ringu C entral rozegrane zo­
stały zawody bokserskie, podczas których 
najważniejszym punktem  program u był

mecz 10-rundowy w wadze półciężkiej mię­
dzy znanym w- W arszawie Francuzem  Cau- 
lierem a polsk'm  pięściarzem  emigracyjnym, 
Zmudzkim. Mecz wygrał C auFc: na punkty.

KTO WEJDZIE DO LIGI?
W nadchodzącą niedzielę 1 października 

o godz. 14.30 na Stadionie Legji rozegrany 
będzie decydujący mecz o w yłonienie d ru ­
giego oboik Polcnji W arszawskiej finalisty 
w grach o we’ście do Ligi W alczyć będą 
ze sobą WKŚ. Śmigły (Wilno) i T. S. Na­
przód (Lipiny Śląskie).

Godzi się zaznaczyć, że dla celów spopu­
laryzow ania sportu piłkarskiego ceny bile­
tów wstępu na mecz ten  są  specjalnie ob­
niżone. Sędziuje p, Przeworski.

TILDEN POKONAŁ COCHETA.
Z wiełkiem zainteresowaniem oczekiwany 

mecz tenisowy pomiędzy am erykaninem  Til- 
denem  i Francuzem  Cochet został rozegrany 
w Paryżu, w > amaeh spotkania zawodow­
ców Francja — Stany Zjednoczone.

Tilden łatw o pokonał C ochet'a w trzech 
setach, 6:3, 6:4 6:2.

DZIŚ POCZĄTEK KONNYCH 
MISTRZOSTW POLSKI.

Dziś o 14.30 rozpoczynają się na stadijo- 
nie w Łazenkach zawody konne o m istrzo­
stwo Polski, do których zgłosili się wszyscy 
najwybitniejsi zawodnicy polscy. W p ierw ­
szym dniu odbędą się rozgrywki pierw sze­
go półfinału, na sobotę przewidziano drugi 
półfinał, a w niedzielę odbędą się rozgryw­
ki finałowe.

WYJAZD PIŁKARZY WOJSKOWYCH 
DO RUMUNJI.

R eprezentacyjna drużyna płkanska armji 
polskiej, w yjechała na turniej p iłkarski w 
Bukareszcie. Drużyna nasza spotka się 1.X 
z arm ją czechosłowacką, a 8.X z arm ją ru­
muńską. W  skład  naszej drużyny wchodzą: 
Koszewski, Lasota, Sośnica, K ret, Cebu- 
tak, Jezierski. Rusinek. Petcrek , Reyman, 
I. Nachaszewski, Niechcioł. Rezerwowi: 
G łowacki (bramkarz), Gwoździński (obro­
na), Szaller (pomoc) i Hefz (atak). K ierow ­
nikiem ekspedycji jest pułk. W enda, k ie­
rownikiem technicznym — kpt Miel ech a 
zastępcą por. Szerem eta.

Powstanie tego filmu datu je się od dn ia  
zainicjowania współpracy Sowietów z Mię­
dzynarodowym Instytutem  Badań Polarnych, 
kiedy z polecenia prezesa W szechrosyjakie­
go Komitetu Wykonawczego łamacz iodów 
,,M alygin '1 wyruszył na ratunek nieszczęsnej 
ekspedycji Nobiłego, Począwszy od Archan- 
gielska aż po same pola podbiegunowe wszę­
dzie w ładze sowieckie miały ścisły rozkaz 
w spółdziałania z ekspedycją filmową. „Ma- 
łygin" wiózł na swoim pokładzie trzystu ak­
torów Republiki i sztab specjalistów  dźwię­
kowych Nie jest to więc zwykły reportaż 
naukowy, a raczej udram atyzow ana h isto rja  
wysiłków jednostki i kolektywu w dążeniu 
do stw orzenia dokum entu trw ałego i prze­
konywającego swoim realizmem.

Sowiecka m etoda filmowa stroni od sza­
blonu, opierając się przeważnie na momen­
tach emocjonalnych i agitacyjnych. W szelka 
akcja w filmie ma więc przedew&zystkiem 
dynamikę i ekspresję i dlatego pokazanie 
chociażby samego krajobrazu  wykorzystane 
jest w połączeniu z ruchem, dźwiękiem i dja 
logiem do działania na wyobraźnię widzów 
w sensie zmuszenia ich do reakcji. A co tu 
powiedzieć ju t o takich scenach, jak bunt 
m arynarzy, a dalej konszachty dowódców 
zabarwione specyficzną ironią. Kapitalne 
jest spotkanie „M ałygina" z Zeppelinem na 
wodach A rktyku. W idać, że scenarzysta i 
reżyser okazali się „jasnowidzami", gdyż 
ujęli to spotkanie w specjalny akcent w za­
jemnego niedow ierzania (kapitan  Eckener 
nie chciał opuścić Zeppelina, aby wziąć u- 
dział w bankiecie na „M ałyginie"), Film jest 
prawdziwą ucztą artystyczną. fS.J.

CENY 06*1157?* 7  PRENUMERATY: w W arszaw a z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę adresu 50 *r
k iw a n ie  i .w Vso k o sc ' 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. g r 30, drobne za wyraz 2 0 *

zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. aroiej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y układ zw yczajnyeh
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